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ŻYCIE I PODRÓŻE KRZYSZTOFA KOLUMEA, przez Р. Wax 
szyngtona IRwriNGa. Cztery tomy in 500; w Lon- 
dynie, 1828, I w Paryśu u braci Galignani, 4 ob- 
szerne tomy in 12m0. (Cena 24 franki). 


Ważne to dzieło było jeszcze pod prassą w Lon- 
dynie, kiedy dzienniki: angielskie, otrzymawszy 
kilka początkowych arkuszy pierwszych tomów, 
ogłosiły z nich wyjątki. To, cośmy juź z prac P. 
Waszyngtona Irwinga widzieli, wyraża Gazeta 
literacka Londyńska, przyda nowey świetności 
sławie zasłużoney przez tego autora. Nawość 
przedmiotu , albo przedsięwzięcie nadzwyczayne 
traktowania rzeczy, którą powszechnie uważają 
za dosyć znajomą albo nawet jako całkowicie wys» 
czerpniętą , może zrazu wzbudzić podziwienie, 
lecz to się wyjaśnia przez okoliczności szczególne, 
w których się Р, Irwing znaydował. Otrzymawszy 
wstęp do archiwow, nieznajomych bynaymniey 
publiczności, znalazł. w nich zrzódło, dotąd ukry= 
te, i pamiętniki troskliwie zamknięte. Co do czy- 
stości i gładkości stylu energicznego, со do wyra- 
żenia szczęśliwego myśli filozoficznych i i wspania- 
łych, te żadnego zadziwienia nie sprawią, jeżeli 
tylko kto а choć jedno z dzieł , wydanych 
dawniey przez tegoż autora; lecz to ostatnie dzieło 
lepiey jest wypracowane od pierwszych. Nadać 
nowy interes dawney materyi,napisać zupełną hi- 
storyą zamiast „,Pamiętnikow czasowych”, było 
celem i śmiałem przedsięwzięciem naszego autora, 
i właśnie z przyjemnością używamy owocu je= 
"go długiey i i mozolney pracy. Pismo peryodyczne, 
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‘London Magazine ogłasza także, obok pochwał, 
wyjątki z dzieła P. Waszyngtona Irwinga. My u- 
mieszczamy tu tylko tłamaczenie niektórych ka- 
wałkow, zawierających w sobie szczeguły niezna* 


jome, lub wcale ciekawe. Pierwsze pokazanie się 


sławnego tego Gennueńczyka w Hiszpanii jest opl- 


sane następującym sposobem : Н 
„Interessującą jest rzeczą, powiada Р. Irwing, 
oznać okoliczności, które towarzyszyły wstępo- 
wi Kolumba do kraju, który miał się stać wkrótce 
teatrem jego chwały i uczynić go tak możnym i 
tak sławnym przez swoje odkrycia. Postrzeżemy 
zaraz, od pierwszego weyścia na scenę, niektóre 


z tych sprzeczności, uderzających razem i naucza- ` 


jących, które są cechą życia awanturniczego, czyli 
na losi przygody wystawionego, a obfitego w wy- 
padki. 

„, Wynaleźliśmy pierwsze jego ślady w świa- 
dectwach, w kilka lat po śmierci Kolumba,(w cza- 
sie sławnego processu między jego synem don Die- 
go a koroną) danych przez Garciasza Fernandez, 
medyka, mieszkającego w małym porcie morskim 
Palos de Moguer, w Andaluzyi.O pół mili od te- 
2750 miasta znaydował się starożytny klasztor Fran- 

- ciszkanów, poświęcony Nayświęlszey Maryi Pan- 
nie, pod tytułem Santa Maria de Rabida, który 
trwa dotąd jeszcze. Podług doniesienia tego medy- 
ka miejakiś cudzoziemiec pieszy mając z sobą chło- 


pię, zapukał ranku jednego do drzwi klasztoru i - 


prosił u fórtyana o kawałek chleba i trochę wody 
dla tego chłopięcia. Wtenczas, gdy mu dawano tę 
skromną porcyą;zakonnik Juan Perez deMarchen- 
na, przeor klasztoru,przechodził przypadkiem mi- 
mo fórty, uderzyła go postać znacząca tego podró- 
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źnego, a poznawszy z mowy, iż był cudzoziemcem, 
zaczął z nim rozmawiać. Cudzoziemiec ten był 
Kolumbem ze swoim synem Diego. Nie wiadomo, 
skąd przyszedł wtenczas з ale sądząc ze sposobu, 
jak swą drogę odbywał, jest widoczna, iż nie był 
у dostatku. Szedł on do sąsiedniego miasta Žu- 
elva, gdzie miał odwiedzić szwagra, który zaślu- 
bił siostrę jego żony ; ta zaś od niejakiego czasu u- 
marła. 

Przeor był człowiek rozległych wiadomości: 
zwracał szczególniey swoję uwagę, na to wszyst- 
ko,co należało do geografii, sztuki Żeglarskiey i no- 
wych odkryć. Podobnóm jest do prawdy, że chęć 
oświecenia się w tych rzeczach powziął przez są- 


siedztwo portu Palos,- którego mieszkańcy by- 


li głośnymi pomiędzy wszystkimi marynarzami 
hiszpańskimi, jako nayodważnieysi w swoich 
przedsięwzięciach, i odbywający częste podróże 
do wysp nowoodkrytych około brzegow Afryki. 
Rozmowa z Kolumbem żywo zajęła zakonnika: 
uderzyła go wielkość widokow i ważność projek- 
tow tego cudzoziemca. bByłto właśnie wypadek, 
godzien uwagi w Życiu jednostaynćm zakonnika, 
iż natrafił na człowieka, który, prosząc tylko wo- 
dy i chlebą u fórty klasztoru, dawał poznać cha- 
rakter tak znakomity, i szukał tak nadzwyczay- 
nych przedsięwzięć. Przeor zatrzymał Kolumba, 
który przez niejaki czas był jego gościem; lecz, 
nie dowierzając własnym wiadomościom, ро- 
słał po jednego ze swoich przyjacioł, męża wy- 
sokiey nauki,dla wspólney rozmowy z tym cudzo- 
ziemcem. Przyjacielem tym był Garcyasz Fernan- 
dez, medyk z Palos, który poźniey, weżwany na 
świadka w sprawie , o którey się wyżey powie- 
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działo, dostarczył tych interessujących szcze= 
gółow. Fernandez również był uderzony szla- 
chetną postawą i rozmową ognistą podróżnego. , 
O różnych rzeczach była rozmowa w murach 
starożytnego klasztoru, i projekta Kolumba były 
rozstrząsane w spokoynych celach klasztoru P. 
Maryi Rabida z uwagą i poważeniem, jakiego on 
bynaymniey nie otrzymywał wśrzód zgiełku 


dwor ów, i którego mu odmówili oddawna filo- 


zofowie i mniemani mędrcy. Radzono się także 
kilku starych żeglarzy z Palos, i zdania ich zda- 
ły się być sprzyjające nowey teoryi. Stary jeden 
sternik doświadczony, nazwiskiem Pedro de Ve- 


‘lasco, ntrzymywał, że przed Зо laty, podczas 


swoich podróży, tak daleko był zagnany przez bu- 
гле w stronę północno-zachodnią , że przylądek 
Klear został się jemu na wschód, iże jednym ra- 
zem znalazł tam morze bardzo mafo poruszane, 
pomimo wiatru, który wiał naówczas gwałtownie 
od zachodu; co, podług niego, koniecznie oznacza- 
ło jakiś ląd w tey stronie, Lecz ponieważ pora 
roku była poźna i Velasco obawiał się blizkiey zi- 
my, przeto nie odważył się puszczać na los i pły- 
паб daley dla szukania tey nieznajomey ziemi. 
Poczciwy Juan Perez był jednym z tych ludzi, 
których przyjaźń pałająca i serdeczna, nie ograni- 
cza się wyobrażaniem sobie płonnych życzeń, lecz 
która przechodzi nagle od żądzy do rzeczywistego 
spełnienia. Skoro się przekonał, że przedsięwię- 
cie układane mogło się stać wielkiey wagi dla 
jego oyczyzny, przyrzekł Kolumbowi, iż mu wy- 
jedna łaskawe przyjęcie u dworu, do którego a 
Żeby się udał, mocno go prosił, w celu przełoże- 
nia swoich zamiarow wprost monarchom hiszpań- 
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skim. Perez miał ścisłe związki z Fernando Че: 
"Talavera, przeorem klasztoru Prado a spowiedni= 
kiem królowy Izabeli Kastyliyskiey; miał on wiel- 
kie zaufanie u monarchy i jego żony; właśnieto 
temu drugiemu zakonnikowi; którego powaga 
wiele znaczyła w sprawach publicznych; Perez 
zalecił naszego wędrownika,opatrzywszy go Usta- 
mi, w których usilnie prosił o opiekę Talawery i 
pomoc w jego zamysłach u króla i królowey. 
Wpływ duchowieństwa naypotężnieyszy na dwo- 
rze hiszpańskim, urząd spowiednika, dający wol- 
ny przystęp do królowey, wszystko to zdawało się 
zapowiadać szczęśliwy skutek tego pośrzedni- 
ctwa, Tym czasém przeor Juan Perez przyjął na 
‘siebie utrzymanie młodego syna Kolumba, i wy- 
chowywał go troskliwie w swoim klasztorze. Gor- 


liwość i przyjaźń tego zacnego człowieka nigdy , 


nie ostygły, i po wielu potém latach, kiedy chwa= 
ła szczęśliwego żeglarza rozeszła się przez liczne 
odgłosy , Kolumb, otoczony świetnóm groqem 
dworzan, xięży i uczonych , którzy wszyscy 
przypisywali sobie, że się przyłożyli do wsparcia 
jego przedsięwzięcia, zwracał oczy 2 wdzięczno- 
ścią ku skromnemu zakonnikowi, który mu nay- 
skuteczniey usłużył. Pozostał w klasztorze do 
wiosny roku 1476, teyto epoki , w którey dwór 
wyjechał do starożytnego miasta Korduby, gdzie 
Ferdynand i Izabella spodziewali się zjednoczyć 
swoje woyska i wszystko przygotować do stano- 
wiącey wyprawy przeciw Maurom, w królestwie 
_ Grenady. Pełen nadziei i prawie pewny, iż otrzy- 
"ma rychłą audyencyą, za wstawieniem się Tala- 
wery, Kolumb uścisnął czule szanownego przeora 
klasztoru Rabidy, któremu poruczył swojego syna 


\ 
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i wyjechał w uczuciach radośnych do dworu 
‚ Korduby. : 

Lecz przeznaczeniem jego było: zostać nowóm 
stwierdzeniem słów jednego z naszych poetów, 
że „Życie nieszczęśliwego troskliwca, jest piekłem 
przed czasem.” Więcey, jak przez sześć lat obu- 
marłego Życia, ulegał on wszelkim nieszczęściom, 
które towarzyszą zawiedzionym nadziejom , wi- 
dząc codzień wydarzający się jaki wypadek nie- 
spodziewany , który go oddalał od celu, wchwili 
nawet, kiedy rozumiał , że blizkim jest jego osią- 
gnienia. 

Ferdynand i Izabella, gdy Kolumb przybył do 
ich dworu, byli zajęci rozległemi zamysłami, i go- 
towali się do ukończenia przedsięwzięcia,nayzna= · 
komitszego w swóm panowaniu. Zaczynali wal- 
kę z Maurami, która ściągnęła poźniey upadekich 
panowania w Hiszpanii. Tym czasem, skoro się 
woyna w Grenadzie skończyła, Izabella pozwoli- 
ła ucha do przełożeń przyjaciół Kolumba: on al- 
bowiem zjednał sobie wreszcie przyjaciół na 
dworze , wprawdzie w niewielkiey liczbie, 
lecz takich, którzy z nim dzielili wszystkie jego 
nadzieje i popierali gorliwie plan jego. Czas 
mijał, cierpliwość jego była prawie wyczerpana, i 
już miał opuścić dwór hiszpański, postanowiwszy 
udać się ze swojemi zamiarami gdzie indziey, lecz 
wkrótce doszła go w drodze pocieszna nowina, że 
królowa zamysły jego przyymuje, i tak powrócił 
do Korduby. 

Kolumb podał następne warunki, które były 
przyjęte : iż on przez całe życie, (a po jego śmierci 
dziedzice i następcy) będą mieli dostoyność ad- 
mirała wszystkich krajow, któreby odkrył na 
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oceanie, z temiż samemi prerogatywami, jakich 
używa wielki admirał Kastyliyski w swoim wy- 
dziale ; że będzie mianowany wice-królem i gu- 
bernatorem jeneralnym krajow odkrytych; że bę- 
dzie miał prawo do dziesiątey części złota, kley- 
notow, towarow i korzyści wszelkiego rodzaju, 
nabytych w krajach, składających jego admiral- 
stwo; iż on sam, albo na jego mieyscu jego namie- 
stnik, ma bydź sędzią w sprawach, któreby mogły 
wyniknąć między krajami odkrytemi a Hiszpanią, 
w rzeczach handlu; 12 ma mieć, następnie, prawo 
przyłożenia się w ósmey części do wydatkow na 
wyprawy (wojenne) iodehrać również dla siebie 
ósmą część korzyści. 

Po przyjęciu tych warunkow , wszelkie do- 
kumenta, wymagające podpisu królewskiego; zo- 
stały podpisane przez oboyga panujących ; lecz 
Izabella, w swym tytule królowey kastyliyskiey, 
przyjęła sama na siebie wszystkie koszta pier- 
wszey wyprawy, i zawarowała , 17 Żaden cudzo- 
ziemiec nie będzie mógł osiadać w krajach nowo- 
odkrytych, które ona zachowuje, dla swoich pod- 
danych Kastyliyczyków. Przez całe życie czu- 
. wała nad ścisłem wypełnieniem tego warunku, 
wyłączywszy od tego nawet poddanych.królestwa 
swego męża, z zachowaniem dla nich niektórych 
wyjątkow. 

Po długich zwłókach i niezliczonych. tru= 
_ dnościach wynikających z obawy wszystkich pra- 
wie marynarzy, przeznaczonych wsjąśdź na okrę- 
ta do przedsięwzięcia tak Śmiałego , trzy statki 
były nakoniec uzbrojone w porcie Palos-de-Mo-- 
guer, w Andałuzyi. Wyraźne rozkazy dworu by- 
łyby może nie pokonały przeszkód , gdyby nie 
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czynność i usiłowania osobiste Marcina Alonzo 
Pinzona, bogatego i doświadczonego żeglarza z 
Palos, który równie, jak i jego brat, należał do wy= 
prawy, a którzy użyli całego swojego wpływu do 
marynarzy w Palos. Pierwszy zapomógł nawet 
Kolumba znaczną szummą dla dozupełnienia kosz- 
tow uzbrojenia. Lecz całe to uzbrojenie składało 
się tylko ze 5ch małych okrętow, tak małych w 
istocie, że jest jeszcze rzeczą niepojętą, jak się one 
zdołały oprzeć gwałtownym burzom, W czasie 
swego powrótu do Hiszpanii. 

Uważając wszelkie trudności, czynione przez 
różne władze administracyyne w Hiszpanii, 
względćm potrzebnych zasiłkow na tę wyprawę, 
z wielkićm podziwieniem przychodzi postrzegać 


jak miernych żądano pomocy, ijak nie nieznae 


czące było to uzbrojenie. Lecz widoczną jest rze- 
ста, że Kolumb ograniczył swoje żądania do rze- 
czy nieodbicie potrzebnych, dla tego, iżby obawa 
zbyt wielkiego kosztu, wszystkiego W niwecz nie ` 
obróciła, Przestał więc na prośbie o 5 małe оКте- 
ty. Dwa z tych, które otrzymał , były tylko 
statki lekkie, nazywane w Hiszpanii karawel- 
lami, niczem nie przewyższającć wielkich ha- . 
tow, które w czasach nowszych służyły do że- 
glugi przybrzeżney albo w uyściu do rzek. Są ka- 
rawelle te dokładnie wyobrażone na niektórych 
obrazach dawnych. Statki te były zupełnie bez 
pokładow śrzodkowych, lecz budowniczy пада» 
wali im bardzo wielką elewaeyą na tyle i na przo- 
dzie. Piotr Martyr, uczony współezesnik Kolum- 
ba, powiada także, że dwa z jego okrętow nie 


~ miały także pokładow. Zresztą, małość tych o0- 


krętow była uważana przez samego nawet Ko- 
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lumba za przydatną do podróży w celu odkryć, a 
to dla łatwości, jaką dawała do żeglowania przy 
brzegach, albo do zatok i rzek nie głębokich. 
‚ Podczas trzeciey jego podróży, krążąc przy brze- 
gach zatoki Paria, użalał się na wielkość swego 
okrętu, który jednakże nie podeymował więcey, 
jak 100 beczek. Lecz nie jest s'ad rzeczą mniey 
godną uwagi, że zpomiędzy wszelkich okoliczno 
ści szczególnych, które towarzyszyły tym pier- 
wszym wyprawom, podróże tak długie, wśrzód 
tylu niebezpieczeństw, i po nieznanych morzach, 
były przedsięwzięte na małych statkach bez po- 
kładow, i że te mogły uniknąć nieszczęść, które- 
mi im groziły i wiatry i fale. 

‚ W piątek właśnie, dnia 3 sierpnia 14092 roku, 
wypłynął nareszcie Kolumb w tę pierwszą po- 
dróż. Mała jego eskadra składała się z okrętu ad- 
miralskiego Santa Maria, który był cokolwiek 
większy od dwóch innych i miał pokład; z okrętu 
Pinta, pod dowództwem Marcina Alonzo Pin- 
zona, i okrętu Wina, którym dowodził brat tego - 
Wincenty Yánez Pinzon. Wzięli się: naprzód ku 
wyspom Kanaryyskim, gdzie eskadra przybyła i 
zatrzymała się przez 5 tygodnie dla nagłey napra- 
wy okrętu Pinta, który mocno był skołatany 
w drodze.Dopiero 6 września można było wyyśdź 
z portu Gomera, dla puszczenia się ślepo w 24+ 
wod zupełnie nowy. Trwoga maytków, przed- 
mioty fantastyczne, któremi usprawiedliwiali 
swoję bojaźń, mary jakie sobie nawzajem wysta= 
wiali, i przez co bojaźń pomnażali, są opowiadane 
w znpełności przez Р. Irwinga; lecz przebieżemy 
tylko te smutne drobnostki, ażeby przyśpieszyć _ 
przybycie naszego bohatyra ца brzegi nowego 


światła. Pierwszy widok tego świata nowego; 
równie jak wypadki dzienne i поспе, które po- 
przedziły jego odkrycie, zagrzały już imaginacyą 
i obudziły wenę poetycką wielu sławnych poe- 
tów. Proza naszego autora, bez pomocy żadney 
fikcyi,i jego opowiadanie, zasadzone na auienty- 
cznych dokumeytach , mają także wiele ognia; 
mnie się przynaymniey zdaje, iż powinny spra” 
wić jakie wzruszenie w duszy, nawet nayozię- 
bleyszey. — - 

„Położenie Kolumba stawało się codzień пів» 
bezpiecznieyszóm. W miarę zbliżania się jego йо 
okolic, gdzie miał znaleźdź ziemię, wzrastała nie= 
spokoyność jego czeładzi okrętowey. Oznaki por 
myślne, które ustawnie powiększały ufność ad- 
mirała, były uważane za oszukaństwo od mayt- 
kow , ustawicznie szemrzących, i otwarty bunt 
podnieść gotowych ; chcieli oni zmusić swego wo- 
dza, ażeby nazad płynął, w tey chwili,kiedy jego 
nadzieje miały się już ziścić, i kiedy miał zbierać 
pierwsze owoce swoich trudow. Patrzyli z roz- 
paczą, jak są pędzeni coraz daley naten ocean: 
niezmierny, który nazywali pustynią wód, nie- - 
mających granie, i który, podług nich, otaczał ze 
wszech stron Świat mieszkalny. Coby się z nimi 
stało, kiedy się skończą zapasy żywności? Słabe 
ich okręty, budowy niedoskonałey, nie były na- 
wet prawie przydatne do żegługi tak długiey, jak 
ta, którą już przebyli; tymczasem płynęli jeszcze 
daley , przydając tym sposobem do niezmierney 
przestrzeni, która oddzielała ich od lądu; jak mo- 
gliby powrócić, kiedyby nie znależli portu dla о- 
patrzenia się znowu w żywność? Takto , rozma 
wiając między sobą o tych swoich niebezpieczeń- 
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stwach, gotowali się do oporu. Admirał miał 
ambicyą wyższą nad fortunę i rozpacz, który, a= 
żeby się stać sławnym, jął się tak nadzwyczayne- 
go zamysłu. Co mu znaczyły cierpienia i niebez- 
pieczeństwa drugich, kiedy było. oczywistą, iżon 
sam poświęcał e życie dla widoków, nie- 
pewney chwały ! ! Lecz dla nich, trwać w tak szą- 
lonym zamiarze , byłoto zabijać się dobrowolnie. 
Cóż ich wresżcie na ło przymuszać do w ytrwało- 
ści,i jaki kres ich zaciągu? Wszak zapłynęli już da- 
leko za te granice,za które nie zaszedł nikt z ludzi, 
i przedarli się na morza, gdzie żaden nigdy nie 
pokazał się żagiel.Któżby nakoniec im przyganiał, 
jeżelihy, nie chcąc narażać swego Życia, obrócili 
swe żagle ku oyczyznie, pierwiey,nimby juź by- 
ło po czasie? Co do użalania się, jakieby czynił ich 
admirał, będąc zmuszony do powrótu, te nie by- 
łyby słuchane. Był to cudzoziemiec, bez zaufania, 
bez przyjaciół; jego plany były potępione od wszy- 
stkich mądrych i uczonych; niktby za nim nie 
przemówił, a ci wszyscy, którzy się przeciwko 
niemu oświadczyli, cieszyliby się z jego niepomy= 
ślności. Nie brakło nawet na ludziach , którzy 
chcieli chwycić się śrzodków nayokropnieyszych. 
Ci, aby przytłumić całe zażalenie , podawali, 
wrzucić admirała do mórza, i mówić,za powrótem 
do Hiszpanii, że wpadł w nocy z okrętu, kiedy się 
przypatr ywał gwiazdom przez narzędzia astrono= 
miczne. Kolumb dowiedział się o tych zamachach, 

lecz, pomimo to, zachował jednak minę spokoyną 
i wypogodzoną , usiłując zjednać dla siebie je- 
dnych przez uprzeyme słowa, podsycając drugich 
dumę i łakomstwo, a nayzuchwalszym grożąc 


przykładnem ukaraniem , jeżeliby się. ośmielili 
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uczynić naymnieyszy krok do wstrzymania dal- 
szey podróży. 

„Dnia 7 pazdziernika rano, przed samym 
wschodem słońca, większa część maytkow na o= 
kręcie admiralskim rozumiała, iż postrzegła zie- 
mię na zachodzie, lecz tak jeszcze niewyraźnie, 17 
nie mogli ogłosić swojego postrzeżenia: każdy się 
lękał oszukania siebie i utracenia tym sposobem 
nagrody , która była przyrzeczona temu, ktoby 
pierwszy postrzegł rzeczywiście ląd, tak niecier- 
pliwie oczekiwany. Okręt Wina, z dobremi ĝa- 
glami, dla zapewnienia się o tym wypadku, był 
wysłany przodem. Wkrótce pokazała się na 
wierzchołku jego masztu biała bandera, i wystrze= 


- lono z armaty. Było to hasło, umówione dla zwia= 


stowania ziemi. Rozeszła się wtedy nayżywsza 
radość między ludem tey małey eskadry; wszyst= 
kich oczy zostały zwrócone ku zachodowi. Lecz, 
postępując daley , nadzieje te gasły, i przed wie- 
czorem ziemią ta obiecana znikła w obłokach. 
Lud wpadł znowu w trwogę tak wielką, jak była 
żywą ich radość. Kilka jednak okoliczności no- 
wych, jężeli nie pokrzepiło ich nadziei, to przy- 


‚ naymniey wstrzymało od wybuchnienia buntu. 


Kolumb postrzegłszy z lotu licznych stad drob- 
nego płastwa polnego, że się biorą ku stronie po- 
łudniowo-zachodniey , wniosł, że ziemia, gdzie 
miało znaleźdź pożywienie ispoczynek, nie była 
daleką. Wiedział dokładnie o ważności, jaką po- 
dróżni portugalscy przywiązywali do lotu pta- 
ków,i że właśnie podług kierunku, tym sposobem 
wskazanego, żeglarze tego narodu odkryli wysp 
bardzo wiele; postanowił więc, dnia 7 paździer- 
nika wieczorem, odmienić swóy bieg i zwrócić 


ka stronie południowo-zachodniey. Przez 3 dni 
trzymanio się tego kierunku, i oznaki blizkości lądu 
stawały się coraz częstsze. Nowe stada ptastwa 
miałego rozmaitey barwy, ulatywały ponad okrę- 
tami, a potem leciały ku stronie południowo-za= 
chodniey; słychać było wyraźnie inne stada, które 
przelatywały nocą ponad okrętami. Tunetki igra- 
ły we dnie na powierzchni spokoynego morza; 
widziano czapłę, pelikanai kaczkę, jak wszystkie 
leciały w tymże samym kierunku, co i inne ptaki. 
Zioła, które pływały koło okrętow, były świeże 
i zielone, i zdawały się bydź tylkoco oderwanemi 
od ziemi, temperatura była łagodna, mniemał na- 
wet Kolumb , że oddychał powietrzem przyjem= 
nieyszćm, i czuł już te słodkie powiewy, któremi 
się cieszą w kwietniu na brzegach Hiszpanii. 
Wszystkie jednak te pożądane skazówki były u- 
ważane przez burzliwych maytków za zwodnicze 
sidła, które się dla tego tylko koło nich snuły, iżby 
łatwiey zapewnić ich zgubę, igdy pod koniec 5 
dnia postrzegli, że słońce znika z obszernego ho- 
ryzoniu, na którym nie postrzegano żadnego $]а- 
du ziemi, wściekłe wydali krzyki, ostąpi wszy 
admirała wyrzucali mu upor jego, że pogardził 
przestrogami nieba, i że ich pędził codzień daley 
na przestrzeń mórz bez granic. Domagali się tłu- 
mem, ażeby natychmiast zawrócić okręty do Hisz- 
panii, i żeby wyrzec się tego szalonego przedsię= 
wzięcia. Kolumb starał się uspokoić buntowni- 
ków przez uprzeyme słowa i obietnice szezodrych 
nagród ; lecz widząc, że to nie skutkowało, że 
wrzawy ich codzień się wzmagały , przybrał ton 
groźnieyszy. Oświadczył im: „,że napróżno szeni= 
rzą, że ta wyprawa przedsięwzięta z rozkazu ich 


monarchów, w celu szukania nowych Indyy, i że 
nieodmiennie postanowiono, cokolwiekby wy- 
-paśdź miało, nie przestawać, póki tylko można, 
przy opiece bozkiey, trwać w tóm przedsięwzię- 
ciu. Sam jeden przeciw wszystkim i wystawiony 
na wściekłość zbuntowaney osady, przez tę całą 
noc Kolumb zdawał się zostawać w rozpaczy. 
Szczęściem, nazajutrz, znaki blizkości ziemi stały 
się coraz pewnieyszemi. Oprócz mnóztwa zielska, 
podobnego temu, co rośnie po brzegach rzek, zło= 
wiono małą rybę gatunku znajomego, jakie żyją 
w zatokach albo w rozpadlinach skał ; gałązka, 
okryta owocami, a która zdawała się świeżo oder= 
waną od swojego drzewa, płynęła blizko okrętu 
admiralskiego; znaleziono trzcinę, małą descułkę 
i nakoniec kiy, mający na sobie wyrźnięcia cieka- 
we. Bunt został uciszony i po rozpaczy powszęch- 
ney nastąpiła naypochlebnieysza nadzieja. Przez 
cały ten dzień każdy pilnie dopełniał swego obo= 
wiązku, każdy chcąc pierwszy zostać szczęśli- 
wym, iżby pierwszy postrzegł ziemię, z takiem u- 
pragnieniem oczekiwaną. Wieczorem, gdy odśpie- 
© wano, podług porządku ustaaowionego na okrę= 
cie admiralskim, hymn do Nayświętszey Panny, 
Salve Regina, Kolumb miał energiczną mowę do 
swojey osady, паротіпајас do uznania dobroci Bo- 
ga, który ich dotąd prowadził z wiatrami Tago- 
dnemi, przez ocean mało burzliwy, który usta- 
wicznie ożywiał ich nadzieje i pomnażał znaki po- 
cieszające w miarę tego, jak ich bojaźń wzrastała, 
i który wkrótce pozwoli im przybyć do ziemi o- 
biecaney. Przypomniał im potem rozkaz, który 
już dał w czasie wyjazdu z wysp Kanaryyskich, 
ўе upłynąwszy na zachod 700 mil, nie trzeba na- 
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tężać żaglow po północy: Ostwóżność ta stała się 
teraz potrzebną, ponieważ zdawało się jemu po- 
dobnem bardzo do prawdy, iż można będzie przy- 
bić do lądu teyże nocy. Kazał nadto dawać ba- 
czność pilną na przód okrętu i przyrzekł temu, 
ktoby pierwszy postrzegł ziemię, dać kaftan axa- 
mitny, nie licząc w їо pensyi obiecaney przez 
Monarchów. Wiatr wiał świeży przeż cały ten 
dzień, morze było wyższe, jak zwyczaynie, iod- 
byto wiele drogi. О zachodzie słońca obrócona 
się ku zachodowi, okręty bystro przerzynały wos 
dy, Pinta na czele, jako naylepsze mający żagle. 
Naywiększa czynność panowała między osadą, i 
nikt nie zmrużył oka tey pamiętney uocy. Kiedy 
dzień zaczął zapadać, Kolumb wszedł na galeryą 
masztową i zostawał tam przez czas niejaki w cięż= 
kiey troskliwości. Przez cały dzień okazywał u= 
fność i spokoyność; lecz, nie postrzegając więcey 
znakow pożądanych, usiłował jeszcze, zwracając | 
swóy wzrok niespokoyny па wszystkie punkta 
horyzontu, przeniknąć ciemne zasłony,któremi go 
noc zaczęła otaczać. Nagle około dziesiątey godzi= - 
ny,zdało musię,że widzi ogień,zdaleka błyszczący; 
obawiając się, azali się nie myli, i żeby samie żądzę 
pałające nie łudziły go, zawołat Pedra Giutierez, 
pazia królewskiego , i zapytał go: czy nie po= 
strzega w tym kierunku,któwy mu wskazuje,jakie= 
„go Światła. Ten mu odpowiedział, że tak jest. Ko- 
lumb,nie dowierzając nigdy żzwodniczey imaginá- 
cyi, zawołał jeszcze Rodriga Sanchez z Segowii, 
aby mu podobneż uczynić pytanie ; lecz pierwiey, 
nim ten ostatni mógł przybyć na pokład, światło 
znikło. Jednak uyrzeli je znowu raz lub dwa, 
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dnia przywiązaną.do czółna rybackiego raz się 
podnoszącego; drugi raz kryjącego w falach, albo 
jak pochodnią , niesioną ponad brzegiem rzeki 
przez jaką osobę, która naprzemian pokazywała 
się lub znikała za domami. Te światła były je- 
dnak tak niepewne , Że nie przywiązywano do 
nich nic waźnego: lecz Kolumb uważał je nie tyl- 
ko jako znaki niewątpliwe blizkości lądu, lecz 
nawet za znaki ziemi zamieszkaney. Płynęli daley 
z ostróżnością а? do godziny wtórey z północy;gdy 
nakoniec wystrzał z armaty na okręcie Pinta dat 
znaksradośny lądu. Postrzeżono go wkrótce bar- 
dzo wyraźnie, w odległości dwóch mil prawie. 
Witedyrozpuszczono żagłe,okręty smiało już poszły 
- 1 л niecierpliwością oczekiwano wschodu słońca. 

Jakież myśli i uczucia różne, przez ten krótki 
- przeciąg czasu, musiały władać duszą Kolumba! 
Po tylu zawadach i niebezpieczeństwach , speł- 
niły się nakoniec jego zamysły; przezeń wielka 
tajemnica oceanu została odkryta; jego teorya, 
która u tylu ućzonych była przedmiotem wyszy- 
dzeń , odniosła teraz tryumf; nabył оп chwa- 
ły, która chyba tylko ze światem zginie. Ta zie- 
mia, którą miał przed .зора, okrytą jeszcze cie - 
niami nocy, była bez wątpienia płodną; dowo- 
dziły tego wyraźnie rośliny , oderwane od jey 
brzegow ; zdawało те mu nawet, że oddycha 
wonią gaikow pachnących i ziół aromatycznych. 
Światło ruszające się, które postrzegł hył, dowo- 
dziło także, 12 ta ziemia służy za mieszkanie czło- 
wiekowi. Lecz, jacyby byli jey mieszkańcy? czy 
są oni podobni do tych, którzy żyją w innych 
okolicach kuli ziemskiey? albo, czy nię znaydzie 
się tam plemię jakie z tych pokoleń różnorodnych 


i potwornych, któremi imaginacya , za jego cza- 
sow, lubiła zaludniać wszystkie krainy dalekie i 
nieznane? czyli przybył do jakiey dzikiey wyspy 
morza Indyyskiego, albo czy nie znalazł sławnego. 
Cipango (* ), cel jego gorących żądzy i zwodni- 
czych marzeń. Czy, nakoniec, pierwsze promie= 
nie słońca padły na nieuprawne pustynie , albo 
czy nie pozłocą może, wież wysokich, miast bo- 
gatych, ozdobnych cala E ABO OE cywilizacył 
wschodniey. 

„W piątek jeszcze, 12 ОП 1402 roo 
łu postrzegł Kolumb Świat-Nowy. Świeżey zie- 
loności wyspa ua kilkanaście mìl rozciągła , po- 
kryta pięknemi drzewami i podobna do rozległe- 
go ogrodu, rozwinęła się w jego oczach, zachwy= 
conych wschodem ranney jutrzeńki. Lubo tam 
wszystko wydawało się w przyrodzeniu bo- 
gatóm, ale jeszcze nieuprawnóm, wyspa jednak 
była widocznie cale ludną; dali się widzieć mie- 
szkańcy, wychodzący tłumem z lasow, i zbiega” 
jący do brzegu dla przypatrzenia się zblizka okrę- 
tom. Byli wszyscy zupełnie nadzy; można było 
sądzić. z ich postawy i poruszeń ciała, iź byli u- 
derzeni podziwieniem i bojaźnią. Kolumb dał 
znak eskadrze, ażeby zarzuciła kotwicę, spuściła 
szalupy na morze, i wsadziła na nie ludzi uzbro= 
jonych. Sam wszedł na swoję, ubrany bogato, 
w suknią axamiłtną szkarłatną, i trzymał w ręku 
banderę królewską. Marcin Pinzon i Wincenty 
Yanez, brat jego, poszli za nim, każdy w swoim 
czółnie, z chorągwiami tey wyprawy , ozdobio- 


(5) Bytność bajecznego Cipango ogłoszona była przez staroa 
#ушуон podróżnych, 
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_ pemi zielonemi krzyżami, z których obustron sta- 
ły litery F.i I. (początkowe imion Ferdynanda i 
Izabelli, Królestwa Hiszpańskich), i przybranemi 
w korony. W miarę zbliżania się do brzegow 
wyspy, bawili się coraz więcey widokiem obszer- 
nych lasow , których wzrost jest tak olbrzymi 
w tuteyszych klimatach; zdumiewali się nad owo- 
cami czarujących kolorow i nieznanych gatun- 
kow, które okrywały gałęzie bardzo wielu 
drzew, zwieszonych ponad rzekami. Łagodność i 
czystość powietrza , przeźroczystość kryształu 
wód, które obmywały brzegi, nadawały wyspie 
piękność niewypowiedzianą : żywe wzruszenie 
objęło czułą duszę Kolumba. Skoro wysiadł, padł 
na kolana, pocałował ziemię i złożył dzięki Bogu, 
wylewając łzy radości. Za jego przykładem poszli 
ci, co mu towarzyszyli; wszystkich uczucia były 
wtedy jednozgodne , wszystkie serca były пареї- 
nione radością i wdzięcznością. Kolumb, podno- 
sząc się ; dobył szpady, rozwinął sztandar króle w- 
ski, i otoczony od dwóch innych kapitanów ,od Ro- 
driga Eskobido, notaryusza wyprawy , Rodriga 
- Sanchez, i od wszystkich tych, którzy na ląd wy- 
szli, ogłosił uroczyście zajęcie wyspy w posia- 
dłość Królów Hiszpańskich, i nazwał ją San Sal- 
pador. Po ukończeniu tego obrzędu, zwołał 
wszystkich przytomnych, ażeby mu zaprzysięgli 
posłuszeństwo „jako Admirałowi i Wice-Królowi, 
reprezentującemu Monarchów. Osady trzech o- 
krętow poddały się uniesieniom naywyższey ra- 
dości: ludzie ci, którzy niedawno uważali siehie 
zupełnie poświęconych na ofiarę śmierci nie- 
chybney, chlubili się teraz, że byli polubieńcami 
fortuny. Cisnęli się dokoła admirała, iżby jedynie 
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go uścisnąć i ręce jego ucałować. Ci, со się oka- 
zali w czasie podróży kłótliwsi i naybuntownieysi, 
byli teraz nayskwapliwszymi do okazania swojey 
gorliwości i serdeczności; bardzo wielu ubiegało 
się już mocno o względy szczególne swego naczel- 
nika, jako człowieka, który ma skarby do rozsie= 
wania, albo place i dostojeństwa do rozdawania, 
gdy tymczasem ci nikczemni ludzie,którzy go czę- 
sto lżyli, padali przed nim, czołgali się u nóg 
jego, prosząc przebaczenia za swoje przestępstwa, 
i przyrzekając, iż na przyszłość będą ślepo posłu= 
sznymi jego rozkazom. 

„Rodacy tey wyspy, którzy o świcie pierwsi 
postrzegli okręty, którzy widzieli potem, jak one 
manewrowały i ważyły się wspaniale na wodzie, 
rozumieli, że to były jakieś potwory, które w no- 
cy wyszły z przepaści morza; ciżba cisnęła się па 
brzeg i śledziła z posępnością wszystkie porusze- 
nia tych nowych istot. Liny, powrozy, żagle na- 
przemian napinane lub opuszczane ; podobne do 
ogromnych skrzydeł, wszystkie nareszcie obróty, 
wykonywane bez postrzeżenia siły, zdumiewały 
patrzących. Lecz kiedy postrzegli łodzie, zbliża” 
jące się do brzegu i obce jakieś postaci, okryte 
błyszczącemi zbrojami albo sakniami wszystkich 
kolorow, wysiadające' na ląd, przestrach ich do- 
szedł miary, i wszyscy uciekli do lasow. Widząc 
jednak, że bynaymniey ich nie ścigano,i do niczego 
się nie brano, coby im mogło szkodzić, wyszli ро» ` 
woli z bojaźni i zbliżyli się do Hiszpanów z usza- 
nowaniemi, padając często na ziemię dla ich ucze 
czenia. Podczas całey uroczystości objęcia posia= - 
dłości,wyspiarze trwali w oznace tey czci niemey; 
nabrali potem więcey śmiałości i z naywiększem 
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podziwienićm przypatry wali się zblizka kolorowi 
skóry, gęstym brodom, świetnym zbrojom i boga- 
tym ubiorom Hiszpanów. Admirał nadewszystko 
ściągnął ich uwagę: jego szkarłatne odzienie, jego 
mina poważna, uszanowanie, jakie mu okazywali 
jego towarzysze, dając w nim poznać swego wo- 
dza, powiększyły podziwienie wyspiarzów. Pro- 
sili ażeby się mogli dotknąć jego rąk i twarzy,któ- 
rych białość ich zdumiewała. Kolumb, który lubił 
patrzeć na łagodność, prostotę, anadewszystko za- 
nfanie , tych dzikich ludzi, którzy powinni się 
byli im wydać tak nadzwyczaynymi i strasznymi, 
powolnym był ich chęciom , i nawzajem dobroć 
jego podbiła ich serca. Mówili natenczas między 
вођа : że okręty wyszły z tego firmamentu kry- 
ształowego, który obeymował horyzont ich wy- 
spy; że się z niego wyrwały na swoich ogromnych 
skrzydłach , i że te istoty cudowne , które oni 
pierwszy raz widzą, były,bez wątpienia,mieszkań- 
cami obłokow albo nieba. 
„Rodacy tey wyspy wzbudzili także bardzo 
żywą ciekawość Hiszpanów; dzicy ci nie byli po- 
dobni do żadnego pokolenia znanych podówczas 
ludzi. Powierzchowność ich nie dawała bynay- 
mniey wysokiego wyobrażenia o ich bogactwie 
albo cywilizacyi: byli całkiem nadzy: ciało mieli 
malowane rozmaitemi kolorami: u jednych pstro- 
cizna ta ograniczała się do pewnych części twarzy, 
albo nosa, i naokoło oczu; u innych ciało zupełnie 
było nią pokryte; lecz wszyscy mieli weyrzenie 
dzikie i fantastyczne; płeć ich była koloru ciem= 
no-miedzianego , i całkowicie nie mieli brody. 
Włosy ich nie były kędzierzawe, jak u pokoleń 
nowo odkrytych, pod tą samą szćrokością, na 
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brzegach Afryki; lecz proste i twarde, nad uszami 
w części ucięte i w długich jakichś puklach spa- 
dające na barki. Rysy ich twarzy , chociaż ze- 
вгресопе przez dziwaczne malowidła,nie były by- 
naymniey odrażające. Mieli czoło wysokie i oczy 
zmaczącey piękności. Wzrost ich mierney wiel- 
kości; są przystoyni; większa część z tych, którzy 
wyszli, była w wieku około Зо lat. Jedna tylko 
między nimi była kobieta: młoda, mocna,przystoy= 
na i zupełnie naga, jak i jey towarzysze, 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 


(| 
LITERATURA. 


Rzut oka na Dzieje Literatury Portugalskiey, ipo. 
części Brezyliyskiey, przez Ferdynanda Denisa. 
Wyjątek z Journal des Savans (*). 


Odiąd,jak badania szczęśliwe niektórych pisa- 
rzy rozszerzyły krainę wiadomości naukowych, 

‚ przykładając się do ocenienia przednieyszych dzieł 
literatury tegoczesney, z tą gorliwością rozsądną, 
ztóm głębokiem wyszukiwaniem , z tą krytyką 
uczoną , używanemi dotąd w wyśledzaniu tylko | 
tworow literatury starożytney ; każdy kray mógł 
korzystać z bogactw naukowych u swych sąsia= 
dów , i przez zamianę użyteczną; nabytki te eru= 
dycyi i smaku, posługiwały niekiedy do wzbudze- . 
nia i odmłodzenia natchnień talentu , dostarcza: 
“jąc mu nowych wzorów do podziwienia, a nawet 

do naśladowania. 

Przedmioty głównieysze , materyały różne, 


(*) Recenzyą tę pisał Р, Renuar (Raynouard). ( 


mogące służy i dziejom Literatury Portugalskiey, 
rozproszone były w Bibliotece Iuzytańskiey Bar 
bozy, w słówniku biograficznym Suareza de Brito, 
w pamiętnikach akademii lizbońskiey , a nade 
wszystko w zbiorze pod tytułem: Memorias o 
louvores de lingua portugueza, znaydującym się 
па czele wielkiego słtównika akademii lizbońskiey, 
którego ogłoszenie na nieszczęście ząwieszone, 
po wyyściu pierwszego wielkiego tomu in folio, 
jednę głoskę A zawierającego. Dzieło Andresa 
Dell origine, progresso e stato d'ogni lettera- 
tura , prace Buterweka i P. Sismondi, niektóre 
artykuły zawarte w Merkurym zagranicznym 
przez P. Zane, autora dobrey grammatyki portu- 
galskiey, nakoniec wyborna praca P. Balbi, ogło= 
szona w r. 1822, pod tytułem заў statistique 
sur le royaume de Portugal et Ф Algarve etc., 
dały poznać obcym krajom,z większemi lub тпіеу- 
szemi szczegółąmi,przednieysze twory literatury, 
któremi się Portugalia chlubić może. 
„_ Historyą teatru portugalskiego sam P. Ferdy- 
nand Denis opisał dokładnie, w zbiorze teatrow 
zagranicznych (pismo peryodyczne: Collection 
s théâtres ćlrangeres), który na nieszczęście 
niedoskonały i niedokończony. 

P. Denis, chociaż młody, miał prawo sądzić się 
godnym, pisać dzieje literatury portugalskiey: bo, 
udarowany zdolnością niepospolitą, wędrował i 
mieszkał dość długo w Brezylii. Dzieło jego: 
Scenes de lalature sous les tropiques,napisane 
z całym zapałem, jakim zdołają natchnąć obrazy 
nowe i rozmaite, wystawione przez Naturę w 
mieyscach, obdarzonych szczodrze jey bogactwy. ` 
Ze uniesienie, zapał, znamionujące to dzieło, nie 
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były zmyślone, dowodzi, iż tenże sam autor, mając 
zawsze w myśli swóy przedmiot, okazał w tóm 
nowćm dziele tyle bystrości, umiarkowania i sma- 
ku w sądzeniu o płodach jeniuszu i talentu, w u- 
wagach rozumowanych, ile się oddawał całkiem 
uczuciu i jego zbytniey obfitości w swoich Scónes 
de la Nature etc. 
Wskazuje ze szczerością głównieysze źrzódła, 
'z których czerpał po większey części liczne wia- 
domości, potrzebne mu db wypracowania dziejów 
| literatury portugalskiey, ale si zdaje, że sam 
przez się sądził i opisywał piękności i wady pisa- 
 rzow; a gdy musiał odwoływać się do twierdzeń i 
mniemań innych osob,starannie nas o tóm ostrzega. 

We wstępie swego dzieła zatrzymuje się nieco 
nad pochodzeniem i tworzeniem się języka portu- 
galskiego, jednego z językow Europy łacińskiey. 
Roztrząsa przelotnie wartość i czas różnych za- 

' bytkow dawney jego literatury, i musiał wzmie- 
nić ułamek jednego poematu o zajęcia Hiszpanii 
przez Arabów, który przywodzi Faria e Suza, io 
którym mówią , że znaleziony w zamku Luzan, 
kiedy Sansz I zdobył go około roku 1187: owszem 
mniemano, iż napisany w czasie nawet wtargnie- 
nia Maurów, 

P. Denis przywodzi zdanie, przeze mnie juź 
doniesione, o starożytności mniemaney tego ułam- 
ku, w którym nie znaydują się bynaymniey cechy 
odróżniające naydawnieyszych postaci grammaty- 
cznych portugalskich, Okoliczność, że poemat na- 
pisany w zwrótkach foremnych i jednakich, zda- 
wała mi się świadczyć przeciw tey starożytności. 
P. Denis przywrócił wiersz pierwszy pierwszey 
zwrótki, którego nie masz w Faria e Suza, i któ- 
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rymem juź przywodził podług pamiętnikow aka- 

demii lizbońskiey. Wiersz ten dostarczył mi-do- 

wodu nowego za mojem mniemaniem. Otoż jeg 

początek х : > 
O Rouçom da Cava! 

Zda mi się, że należałoby drukować o /ioucom 

da Сара (*), zgwałcenie Kawy, imie' nadane córce 


(hrabi Ziuliena ; lecz wskazałem juź pierwiey, 


gdziem dał przekład zwrótki pierwszey tego u- 
łamku, że to imie Kawa nadane poźniey przez ro- 
mansistów; jeśli przypuścić їо faktum, wypadnie 
ztąd dowod nowy, że ułamku tego nie można u- 
ważać za jeden z naydawnieyszych. 

Niech mi wolno będzie wezwać tu na pomoc 
jedno ważne prawidło krytyki; wyrażę to otwar- 
cie, jak czuję w sumnieniu literackiem. Kiedy 
miłość własna zle zrozumiana autora narodowego, 
nadała jakiemu dziełu starożytność nicusprawie- 
dliwianą, ze skwapliwością powinniśmy potępiać 
i odrzucać takie dowody, odmawiać im wszelkie- 
go wpływu na wyroki nasze filologiczne. Jakem 
tylko zaczął zaymować się językiem i literaturą 


-irubaduców, i staroftanenzkich poetów, nie omie- 


szkałem ogłaszać za fałsz datę sławnego nadgrobku 
hrabi Bernarda, pisanego w języku truhadurów, 
a który, podług mniemania, miał się zjawić w r. 
844, równie i datę nadgrobku Flodoarda, biskupa 
reymskiego, pisanego w języku starofrancuzkim, 
a który autorowie historyi literatury francuzkiey 
umieścili w r. 966. 

Rzetelność ta, tak zawsze tym potrzebna, któ- 


(*) O wielkie, znaczy wykrzyknik, małe przedimek rodz, męz. 
jak le w języku frapcuzkim, ‚ 


z 
rzy адаја , aby mniemania ich poważano i sądze: 
nie chwalono, jest dziś warunkiem istotnym i ko- 
niecznym krytyki każdey. 

Wskazawszy niektóre inne dawne zabytki li- 
teratury, których prawdziwą epokę należałoby 
sciśle udowodnić, autor rzutu oka przechodzi do 
panowania króla Diniza, który ku końcowi wie- 
ku ХШ założył uniwersytet, zalecił wiele prze- 
kładow na język oyczysty, i opiekował się skute- 
cznie naukami i sztukami. 

Poezye tego króla zebrane są w niektórych 
cancioneiros. | 

Don Pedro, sławnieyszy z miłości nieszczę- 
śliwey, niż z rządow swoich, małżonek Inesy de. 
Kastro? wierszem własne swe nieszczęścia opic- 
wał, Autor przełożył jeden romans (pewny gatú- 
nek wiersza u dawnych Hiszpanów i Portugalczy- 
ków), którego text wykazał Р. Balbi; lecz nie do- 
wiodł dostatecznie, że król był jego autorem 
prawdziwie, a tlumacz przestaje na wzmiance, że 
mu wiersz ten przypisują. 

Kiedy, po zmianie monarchii, panował Don 
Duarie , nauki wzrastać nanowo zaczęły, i on sam 
wiele dzieł wydał; Alfons V pisał o taktyce wo- 
jenney i o Astronomii. 

|. Poeta Macias, zwany Enamorado , zaymuje 
równie swém nieszczęściem jak swemi wierszy, 
_Rozkochał się w młodey niewieście, wychowaney 
w domu margrabi Willena, rządcy despotycznego 
Aragonii i Kastylii, pod którym sam na urzędzie 
zostawał; za to uwięziony, poświęcił swóy talent 
wyrażeniu swych nieszczęść i swey stałości, Mał- 
Zonek tey niewiaśty,rozezlony powodzeniem spie- 
wów poety, zabił Maciasa, cisnąwsży nań włócz- 
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nią przez kratę więzienia. Wiersze tkliwe i posę- 
pne tego nieszczęśliwego, miały wielki wpływ na 
poetow portugalskich i hiszpańskich: naśladowali 
wyrażenia jego uczuć miłości i posępności roz- 
rzewniającey ; na nieszczęście został tylko spiew 
Maciasa, który życiem przypłacił. 

Kiedy, przy końcu wieku XV, *vprowadzono 
drukarnie do Portugalii, płody poetyczne rozsze- 
rzać się zaczęły. Na początku wieku następnego, 
Rezende wydał concioneżro, zawierające wiersze 
poetów da wnieyszych.,,Dzieło to drogie,mó wi au- 
tor, drukowane wprawdzie nieczytelnie, stało się 
tak rzadkiem, iż w żadney bibliotece znaleźdź go 
nie można.” Dostał mi się przypadkiem jeden 
exemplarz: przeyrzałem i przekonałem się, że ten 
zbiór jest mieszaniną wierszy portugalskichi hisz- 
pańskich; wątpię, aby mógł dostarczyć tyle szcze= 
gółow użytecznych do historyi języka i literatury, 
ile ich ma Cancioneiro dos nobres ‚ o którym 
dawniey już mówiłem. 

Tu zaczynają się historycy , między. którymi 
zasługuje na pierwszeństwo Fernand Lopez; któ- 
ry wydał swoję Kronikę Królow. Styl jego ozna- 
cza dokładnie stan języka za jego czasow: mówio- 
no o nim, Że pierwszy w Europie pisał historyą 
z godnością. 

Między poetami owoczesnymi uważają Ber- 
narda Ribeiro; оп pierwszy wzbudził popęd do 
poezyi pasterskiey. Hiszpani wyznają, że im za 
wzór służył; to zaś naywięcey przynosi mu pó- 
chwał, że szacunek Kamoensa zyskać potrafił. 

P. Denis przełożył kawałek jedney sielanki, 
wyrażającey Żale kochanka nieszczęśliwego i mil-- 
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czącego, Piękna okrótnica odegnała pasterza; otoż 
myśl, zasługująca, podług mnie, na nwagę: 

„ Troski tajemne, mógłbym was teraz bez bo- 
jaźni objawić: jeśli w was jest jaka skrytość, mo- 
ўпа się przynaymniey z tey skrytości zwierzyć 
pustyni. Ale niestety! nigdzie się z wami udać nie 
mogę; w dolinach tych, nie ma Żadnego miey- 
sca, któregohym łzami nie oblał, nie mogę juź na- 
wet więcey ubolewać.” 

Bernard Ribeiro był autorem jednego ro- 
mansu, ogłoszonego po jego smierci. P. Denis da- 
je o nim wiadomość z przekładem jednego miey- 
sca, okazującym posępność i duch dawnego rycćr- 
stwa. W tym romansie, którego tytuł /Menina e 


' Moca, autor własne nieszczęścia odmalował, 


Uczucie jeszcze własnych nieszczęść powodo- 
wało natchnieniem poety Fahama: ożenił się prze- 
ciw woli rodziców; wtrącony do więzienia, pięć 
lat w nim przeżył. P. Denis przełożył dwa pisma 


` tego poety. 


Za panowania Jana III, zaczyna się okres no- 
wy; uczeni, już narodowi, już obcy, między któ- 
rymi Biuchanan widzieć się daje, w Koimbrze о- 
siadają; król opiekuje się oświeceniem, sprzyja na= 
ukom. 

Trzey literaci znakomici wnet na popis wy- 


stępują : Sa de Miranda i Antoni Ferreira stali się 


jakby. ustawodawcami Parnasu Portugalskiego. 
Przez wdzięk i poprawność poczya ich na uwagę 
zasługuje: wprowadzili nowe miary w skład 
wiersza; nie można ich godniey pochwalić, jak P. 


Denis, gdy mówi: ;, Chociaż Kamoens był ich 


współczesnym, bez nich nie byłby pono takim, ja- 
kim został.” Literaci portugalscy,Sa de Mirandzie 


2005 
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i Ferreirze cześć oddawali, jakby jakim bóztwóm. 
Trzecim był Zil Wicente, poeta dramatyczny, 
sprawiedliwie sławny. Autor rzutu oka przeło- 
Żył kilka mieysc Z Sa de Mirandy , z których tę 
-tylko myśl przywiodę: „Człowiek niezmienny w 
swóm zdaniu, mający tylko jednę twarz, jednę 
wiarę, gotowy Traczey zerwać wszystko, niż się 
zginać, może bydź wszystkiem, lecz nie dwora- 
kiem.” Trzeba czytać w samym rzucie oka inne 
mieysca, które dają wysokie wyobrażenie uczuć i 
talentu tego poety. 

Ferreira uważany jest za klassyka znamienite- 
go. P. Denis przełożył kilka mieysc z chorow jego 
trajedyi, Ines de Kastro. 

Około tych dwóch poetów gromadzą się u- 
czniowie ich nauk 1 przykładow , oddając im 
hołd wdzięczności i uszanowania; ale , iż użyję 
wyrazów P.Denisa, ,,czas juź mówić o człowieku, 
który się postawił nad nimi wszystkimi, i żadney 
od nich chwały nie odebrał, który się przyczynił 
do sławy narodowey i naród na nim się nie po- 
znał, i który umarł nakoniec, bez użycia sławy , u 
potomności mu zachowaney ; czas mówić o Ka- 
moensie , który się wzniosł nad innych poetów 
Portugalii i Hiszpanii , jak Homer nad autorami 
starożytności panuje.” 

Autor rzutu oka skreśla przelotnie Życie Ka- 
moensa i poemat jego rozbiera. Ponieważ wię- 
ksza część czytelników wie zkądinąd о życiu i 
wierszu bohatyrskim poety tego sławnego, mało 
się nad tym rozbiorem zastanowię; przestanę na 
wskazaniu niektórych zdań autora о innych jego 
dziełach. > 

Własnością naypięknieyszą poematu boha- 
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tyrskiego, mówi P, Denis, uszlachetniać naród w 
oczach jego wlasnych, ulw л w sercach pra- 
«widła męztwa i czci, rozczulać na wady i natchnąć 
obrzydzeniem Eor ani Kanot zasłużył podobno 
na wielkie wyrzuty w układzie swego dzieła; lecz 
dosięgnął prawdziwego celu poety narodowego.? 

Rozbior Luzyady dokładny i żywy: znaydają 
się w nim niekiedy mieysca przekładu Р. Millie. 
Rozbiór ten kończy się temi słowy: 

„Przydam, iż jeśli poezyą wysoką nważają ze 
strony wpływu na moralność ludow, żaden poeta 
nie wytrzyma porównania z Kamoensem. Nie za- 
bawia on jak Ariost , nie zaymuje jak Tasso ; ale 
miał więcey, niź oni, tey żarliwey miłości оуслу- 
тту; która swym ogniem przeymuje serca wszyst- 
kie i zapałem szlachetnym pobudza.” 

Myśl następująca godha wspomnienia: „,Pod- 
czas sławnego oblężenia Kolomby na Ceylanie, 
gdzie męztwo starodawne Poriugalczyków ostat- 
nim blaskiem w Azyi jaśniało , zapewniają, że 
Żołnierze, pokonani głodem i trudami, krzepili się 


w nieszczęściach i wzbudzali w sobie odwagę, po- 


wtarzaniem chorami wierszy tego poematu.” 

Rozbierając pieśń UXtą, P. Denis nie zaniechał 
usprawiedliwiać Homera portugalskiego z zarzutu 
Waltera , który w uwagach swoich nad poezyą 
bohaterską powiedział : Орь aży Катоспѕа go- 
dnieysze są tych mieysc, gdzie się maytkowie 
amszierdamscy zbierają, niżeli epopei.” 

Autor nie zbijałby pewnie tego twierdzenia 
pisarza Пепгіайу, gdyby go w бй, nocie prze- 
‚Майа Eneidy P. Delil nie powtórzył. 

P. Denis wskazuje potóm poemat stworzenia 
człowieka, przypisywany Kamoensowi : jestto 
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twór mistyczny, trudny do pojęcia i do rozbioru 
trudnieyszy. Ponieważ nie dowiedziono ‚ Że jest 
pracą Homera portugalskiego ; więc do innych 
dzieł przechodzę. 

„„Ostatni zbiór, jaki się nam dostał prac tego 
antora, zawiera w sobie trzysta sonnetów, szesna= 
Ecie romansow, dwanaście od, po większey części 
Żałośnych; piętnaście sielanek, w których okazują 
się wyraźnie okoliczności mieyscowe ; i wielka 
znajomość natury; cztery sextiny ; tu wydane 
dzielnie uczucia autora; dwadzieścia jeden tren, 
w których Таспо postrzedz głównieysze przygody 
Życia poety. Zbiór ten zakończony krótkiemi pie= 
niami, i innemi poezyami lekkiemi, między któ- ` 
remi widzieć się daje pewny gatunek satyry , na- 
zwaney Disparates da India , za co wygnano 
autora z Goa, stolicy Indyy wschodnich portugal- 
skich. Prócz tego znaydują się jeszcze tam kome- 
dye.” 

P. Denis wiele sztuk przełożył; przywiodę 
ucinek następujący. Wsponmiawszy pamiątki mi- 
łe i boleśne, Kamoens wykrzyknie: 

„Ach! przypomnienia próżne, gdzież unosicie 
to słabe serce, niezdolne jeszcze poskromić tych 
żądz nieużytecznych , przez was wzbudzonych! 
Wierszu móy, nie mów піс więcey о tém; nic 
więcey; mógłbym tak mówić, nie postrzegając się, 
przez całe wieki; a jeśli czasem oskarżać cię będą 
Żeś długi albo nieprzyjemny, odpowiedz, 12 nie 
opiewam zalotow zimnych z chęcią chwały, lecz 
po proslu przygody własne opisuję. Oby dał Bóg, 
żeby to snem było! ? > 

Та autor rzutu oka rozprawia o teatrze. Mó- 
wiłem już, żem poświęcił artykuł rozbiorowi te- 
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atru portugalskiego, wydanego przez Р. Denisa; 
a przeto wspomnę o niektórych tylko szczegó- 
łach tey nowey jego pracy. Utrzymuje on, że 
Zil Wicente, który pisał pierwsze swe sztuki 
pod Emmanuelem (1505), czerpał ciągle przed- 
mioty z dziejow nowszych , nadał swym dzie- 
łom piętno wieku, i stał się mistrzem Lopeza 
de Wega i Kalderona. Może też, przydaje, był 
mistrzem niektórych autorów francuzkich. Je- 
niusz, niezdolny do dźwigania jarzma naśladowa- 
nia, szedł drogą wzorotworną ; czuł lepiey:od 
wszystkich , czego publiczność za jego czasów 
potrzebowała: bohaterstwo rycerskie nadewszy= 
stko i mistycyzm mogły wtedy ludzi wzruszać 
naydzielniey; i oprócz komedyy i trai-komedyy 
pisał różne Avtos, A 

W jedney z tych sztuk, Serafin zaprasza na 
jarmark urządzony z powodu jakieyś uroczystości: 

„Na jarmark! na jarmark! wszyscy jakiego- 
kolwiek bądź stanu i dostoyności ludzie; kupuy- 
cie materye, zmieniaycie odzież , wdziewaycie 
szaiy dawne długie, zmieniaycie tę twarz jaśnie- 
jącą zdrowiem, pokutuycie, strzeźcie się gniewu 
niebios; kupuycie, ile możecie, żalu i szczerey 
skruchy. -Na jarmark panie i panny! wszakże 
wiecie, że tam naypięknieysze rzeczy przyważą.? 

Czart , mający także towary do sprzedania, 
wkrótce przybywa i wiedzie spór z Ѕегайлет. 
Przywozi ludziom występki i sposoby zaspoko= 
jenia namiętności; pokazuje towary włościan: 
kom, ale oszukać ich nie może. Serafin też nie 
bardzo szczęśliwy, kiedy pokazał cnoty do sprze- 
dania; na wsi, jako i w miastach, przekładają 
złoto. б 
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Zil Wicente był głową szkoły liczney, prze- 
ciw którey Sa de Miranda wzniosł inną, naśla- 
dując, starożytnych, Ferreira, zapałrując się nań; 
jak na swego mistrza, napisał komedyą Zazdrośni= 
ka i tragedią Inesy. Sztuka ta Zazdrośnika, wyda- 
па w połowie wieku XVlgo, jest pierwszą kome- 
dyą charakterystyczną w Portugalii, a może na- 
wet i w Europie. Ferreira nacierał na występek 

„wyrzucany szczególniey Hiszpanom i Portugal- 
czykom; skreślił obłąkania zazdrości; i korzystał 
często szczęśliwie z jey ostróżności niedorzecz= 
nych. Z przywodu następnego, każdy będzie mógł 
osądzić trafność widokow Ferreiry ; otoź głos za- 
zdrośnego: | - 


„Ach! ileż mi to kosztuje wychodzić z tego 
domu! Ciało moje przechadza się po ulicach, a 
dusza trzyma straż pod oknami. Gdybym się 
nie obawiał wprowadzać zwyczaju obcego,drzwi- 
bym pozamykał, a okna pozapierał ryglami; lecz 
z przyczyny głapców, musi to tak zostać, jak 
jest: nie będęż jak nad skarbem czuwał nad 
moją czcią i sławą! Smieją się z tego: ślepi, nie 
widzą со za różnica między niewiastą a Wor- 
kiem zachodzi ; umierają nad szczyptą złota w 
ziemi znalezioną, kopią żeby ją wynaleśdź, u- 
krywają, czuwają nad nią, strzegą jakoby świę- 
tości, i nie pozwalają nawet sobić do niey się do- 
tknąć; a niewiastę, wcale skarb inny, opuszcza- 
ją, gardzą nim, zdają się na kradzież wystawiać; 
głupcem zowią człowieka z głową, szacującego . 
swoją żonę , który szaleje dla niey z miłości. 
Niechże ci panowie, tak pewni siebie, swym 
sposobem Żyją. Со do mnie, ufam tylko sobie: 
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i moim oczom ; a chociaż i to straż nie nadto 
bezpieczna; lecz inney nie mam.” “ 

Ta myśl ostatnia zda mi się bydź nader ko- 

miczną.. 
“Р. Denis wymienia potóm trzy'sztnki tea- 
tralne, pisane przez Kamoensa: „/mfitriony, Se- 
leuhus i Filodemo. Amlfitriony są naśladowa- 
niem Plauta , często szczęśliwćm со do stylu, lecz 
nader niedoskonałem co do działania. W Se- 
leukusie, poeta wystawił przygodę Antyocha u= 
mierającego z miłości Stratonisy, Żony własne- 
go oyca. Styl Kamoensa zasługuje na uwagę, 
kiedy wyraża namiętności, których sam doświad- 
czał. Filodemo maluje obyczaje czasu , wysta- 
wia dziwne zdarzenia, wprowadza na scenę о- 
soby, nieznające tajemnicy swego urodzenia; lecz 
dziś піс w tém nie widzimy zaymującego, co- 
by na większą uwagę zasługiwało. 

Autor rzutu oka wskazuje trzy komedye Je- 
rzego Ferreiry, autos duchowne i comedias ma- 
Еісаў 

Теп więcey winniśmy autorowi za szcze- 


_ góły te, tyczące się teatru portugalskiego, Że, ani 


Aadres, ani Р, Szlegel, nic o Теш nie wspomi- 


‚ nają. 


„Wskazawszy różnych poetów wieku XVIgo 
mniey znanych, a mianowicie piszących ЖЕТИНЕ 
ki, autor przechodzi do Portugalczyków , któ- 
rzy pisali wiersze łacińskie: dosyć tu wzmienić 
zbiór Antoniego dos Reis, w ośmiu tomach in 
4to, pod tytułem Corpus illustrium Lusitáno- 
rum. qui latine scripserunt, etc. 

Jeśli literaci dzisieysi mają jakie prawo skła- 
dać wiersze w języku Wirgilego i Horacego, to 
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inni są bez wątpienia Portugalczycy, którży m0- 
gą pisać w języku swoim wiersze razem portu- 
„galskie i łacińskie, byleby tylko nie wymagać 

od nich ściśle używania przedimkow. 

P. Denis ocenia potóm głównieyszych auto- 
rów portugalskich , którzy z zasługą a osobli- 
wie z zapałem pisali dzieje narodowe. Na cze- 
le ich mianuje Jana de Barros, któremuśmy win- 
ni historyą odkrycia Indyy wschodnich: miał 
on przesądy i zapał swoich czasów ; styl jego 
został klassycznym. Biskup Ozorio wydał po ła- 
cinie przednieysze swe dzieło, życie Emńmanue= 
la, i powstawał przeciw wygnaniu żydów, na- 
kazanewu i wykonanemu przez tego króla: pra- 
łat ten śmiał mówić prawdę Królowi Sebasty- 
anowi, i przepowiadać klęski wyprawy, prze- 
zeń przedsiębraney. Damian de Goes wydał kro- 
піке króla Emmanuela ; Lopez de Kasienheda 
ogłosił w ośmiu księgach dzieje odkrycia i zdo- 
bycia Indyy przez Portugalczyków. 

"© р, Denis wspomina poźniey krótko o mora- 
stach Heitorze Pinto i Amadorze Arria, i prze- 
* chodzi do wędrowników w wiekach. XVtym i 
XVltym. 

Mąż ten sławny, zwany pospolicie Magel- 
lan, a którego prawdziwe nazwisko było Ma- 
galhaeno, był Portugalczykiem. 

Inni przednieysi wędrownicy portugalscy są 
Mendez Pinto, który przebiegł Etyopią, Arabią 
Szczęśliwą, Chiny, Tartaryą i większą część Ar- 
chipełagu wschodniego ; trzynaście razy był w 
niewoli, a siedmnaście razy zaprzedany; litera- 
ci portugalscy poczytywali go co do stylu mię- 
dzy klassycznymi: Bermudez, tak bogaty w wia- 
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„domości o Afryce; Franciszek Alwares, mie- 
szkający sześć lat w Etyopii; Gomez Sant-Este- 
wan, który przebiegł Palestynę i' Włochy; Ga- 
spar Ferreira Rayman, szacowny wskaziciel dróg 
w Indyach. Artykuł ten kończy myśl następują- 
ca, wyjęta z wędrownika teraźnieyszego: „Gdzież 
ui Goa, jak ją dawniey nazywano. Goa, gdzie 
stary Gama zakończył chlnbny swóy zawod, gdzie 
cierpiał Kamoens i troski swe opiewał, dzisiay 
jest tylko grobowcem obszernym, okrytym ze- 
wsząd zielskiem dzikióm ; a ta mała i Żałośna 
ludność księży i pielgrzymów, którą tam na- 
potykąsz, dla tego tylko zdaje się bydź oszczę- 
dzoną, by za zmarłych na szczątkach pokoleń zga- 
słych, modły do niebios zanosiła.”? 

Między pisarzami romansow w wieku XVI, 
autor wspomina tylko Franciszka Moraes, au- 
tora Palmerina. Wiadomo, że w on Kiszocie, 
pleban niechce rzucać tego romansu w ogień, jak 
inne. Moraes ogłosił także historyą Primaleo- 
na , syna Раітегіпа. Autor ten odróżnia się od 
innych w ogólności imaginacyą i stylem. 

Koley czasów prowadzi P. Denisa do mó- 
wienia o poematach bohaterskich, które się zja- 
Ууу po dziele Kamoensa. 

Rzecz godna uwagi, że duch narodowy, in- 
teres i zapał chwały publiczney, które wzbu- 
dzały Kamoensa, wzbudzały także autorów tych 
nowych poematów: Korte Real, autor Roz- 
bicia się okrętu Sepulwedy, drugiego obłęże- 
nia Diu; Ludwik Pereira, autor Złegiady; Man- 
zino-Quebedo, który napisał Alfonsa afrykań- 
skiego; Gabryel Pereira de Kastro , autor U- 
Lysset albo założenia Lizbony; Franciszek de Sa 
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e Menezes, autor Zdobycia Malaki; Bras Ma- 
skarenhas, który opiewał 7 iriatusa. 

Załnję, że granice tego wyjątku nie dozwa= 
lają mi weyśdź szczegółowie w zdania P. De- 
nisa, i przywieśdź niektórych mieysc bardzo cie- 
kawych, przezeń przełożonych. 

Przestaje na wskazaniu trzech innych poe- 
tów bohaterskich, pewnie dla tego, iż sam 9 nich 
sądzić nie mógł. Wyznaje to sam względem Ber- 
narda Ferreiry de Lacerda, który prócz tego 
pisał swóy poemat po hiszpańsku: со do Migu- 
ela de Sylveira, autora poematu el IMaccabeo, 
i on także pisał po hiszpańsku, jak to sam ty- 
tuł wyraża. 

Przyszedłszy do pierwszey połowy wieku 
XVIIgo, autor pokazuje między historykami Ber- 
narda Brito , który zaczął dzieje całey Portu- 
galii, ale ich nie skończył; Frey Duarte Nunez 
de Liao, autora kroniki Portugalii i kronik kró- 
lów; Ludwika de Suza, biografa, który między 
innemi dziełami, opisał życie Bartelemiego mę-- 
czennika, i policzony między klassyczaymi; Fa- 
ria-e faza, ten, w czasie panowania hiszpań- 
skiego, gardząc językiem narodowym, był razem 
historykiem, poetą i krytykiem, і komentator 
Kamoensą, na nieszczęście nie poznał się na pię- 
kościach z natchnienia, ale prawie zawsze za 
piękności wskazywał wady poety tego sławrie- 
go; Нуасуша Freyre d Andrade, zwanego słu- 
sznie od autora jędnym z tych dziejopisow rzad- 
kich , których natura darzy dzielnością i szla- 
chetnością , którzy umieją widzieć i widziane 
rzeczy pięknie wyobrażać; onto napisał życie Ja- 
па de Kastro z taką wyższością, iż zostanie na- 
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zawsze wzorem w literaturze portugalskiey.Mię- 
dzy mówcami, Wieirę; między poligrafami, Ma- 
sedo, którego dla dziwney płodności, dla eru- 
dycyi obszerney, miano w jego czasach za 0s0- 
bliwszego, ao którym odtąd zapomniano: Bar- 
bosa tak przesadza liczbę dziet przezeń wyda- 
nych, iż nie śmiem tego przywodzić; dósyć po- 
wiedzieć, że miał napisać czterdzieści ośm po- 
ematow bohaterskich i dwa tysiące sześćset po- 
ematów rycerskich. 

P. Denis zdaje się żałować, że przekład Xię- 
dza Masedo Luzyady wierszem łacińskim nie zo- 
stał wydrukowany. W numerze czerwcowym (*) 
1825, str. 416, umieściłem przełożoną pierwszą 
strofę, z którey możnaby sądzić o talencie X. 
Masedo. Autor tegoż imienia , Antoni de Suza 
de Masedo, pisał też wiele ; a między inqemi 
poemat Ułysszpo, genealogią królów Portuga- 
Mi, różne dzieła prawoznawstwa, it, d. it.d. 
Tu zatrzymać się wypada, ро nie widać wię- 
сеу pisarzów, godnych utrzymać sławę nauko- 
wą Portugalii. 

Lecz winienem hołd oddać Antoniemu Wiei- 
rze, kaznodziei, który, jeśli wierzyć autorowi 
jego Życia, zajął się tak mocno nawracaniem In- 
dyanów, iż wędrował pieszo czternaście tysię- 
cy mil przez naywiększe pustynie , i, co bar- 
dziey jeszcze zadziwia, stawał gorliwić u dwo- 
ru Jana IV, w sprawie nieszczęśliwych Indya- 
now, domagając się zabezpieczenia im wolności 
przeciw chciwości osadników. „P.lenis utrzy- 
muje, że Wieirę, 2 pewnych wzgłędow, 2: 
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z Bossiuetem porównywać; przywodzi, jako za- 
bytek pamiętny jeniuszu mówcy portugalskie- 
go, ułamki rozprawy przywiedzioney po fran- 
cuzku w historyi filozoficzney X. Renala. Mo- 
żeby należało, przed wszystkiem, udowodnić by- 
tność oryginału. - 

| W połowie wieku ХУЙҗ о, nauki upadają; 
ledwo niektóre podania smaku dobrego zostały. 
Wkrótce hrabia Erseira, tłómacz sztuki poety- 
czney Boala, usiłuje wzbudzić zapał naukowy; 
między dziełami przezeń wydanemi zasługuje na 
uwagę poemat, poświęcony chwale НепгукаВиг- 
gońskiego, pod tytułem Złenrigueida , i dzieje 
przywrócenia Portugalii. 

Wiek XVIHty, równie nieszczęśliwy. An- 
toni Zoze, poeta drammatyczny, skazany na 0- 
gień przez inkwizycyą, zginął w tych mękach. 
Po trzęsieniu ziemi, które w r. 1755, wiele bi- 
bliotek wywróciło i zniszczyło , założono aka- 
demią pod tytułem towarzystwa arkadów: znie- 
siono ją 1773- 

Za rządow margrabi Pombala , usiłującego 
napróżno rozkrzewić nauki, poeta Garsao zgi- 
nął w więzieniu: wtrącił go tam ten minister, 
którego opór każdy do gniewu przywodził. Nay- 
większą pono Gassao miał ztąd zaletę, 12 wska- 
zat dobrą drogę Dinizowi da Kruz, Diubosażo- 
wi, Franciszkowi Manuel da Nasimento. 

W Assemblée, komedyi Garsao, jest śpiew 
.Didony, poczytywany za wzór w poezyi: każdy 
przeczyta z radością przekład jego przez Р. De- - 
nisa. Między dziełami Diniza da Kruz zaleca się 
szczególniey mały poemat podtytułem o /sso- 
po, kropidło: przypomina to. bardzo pulpit ko- 
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ścielny (Że lutrin) W nim autor opiewa spór 
wszczęty między dziekanem kościoła elwazkie- 
go a biskupem, który wymagał, żeby mu dzie- 
kan kropidło podawał u drzwi sali kapitulney. 

Autor rzutu oka rozprawia jeszcze o tea- 
trze w ciągu wieku XVIllzo. Со do biografii, 
poświęcił jey cały artykuł dla dopełnienia cat- 
kowicie historyi literatury;ale szczegóły tu wska- 
zane mało obcych mogą zaymować. Wymienił 
też Portugalczyków , którzy się do języków 
wschodnich przykładali: wiadomo, że im te ję- 
zyki były potrzebne, przy rozszerzaniu w ln- 
dyach posiadłości; lecz nie pokazuje się, żeby 
w tey nauce wielkie postępy poczynili. 

Autor mówi potóm o założeniu akademii u- 
micjętności pod Józefem V. Akademija ta wiel- 
ce się-narodowi zasłużyła; zaleciła zwiedzać ar= 
chiwa klasztorne, i wydała ważne pamiętniki. 
Zyczyłbym, aby P. Denis mówił nieco obszer- 
niey о zaletach wielkiego słównika portugalskie- 
go, którego, jakem wprzód napomknął, wyszedł 
tylko tom pierwszy. 

Składając hołd literatom zmarłym niedaw= 
no, zastanawia się szczególniey nad Francisz= 
kiem Manoelem da Nasimentó, który , zmuszo- 
ny schronić się do Francyi, dla uniknienia prze- 
śladowań inkwizycyi, żył długo w Paryżu, iu- 
marł tam 181g. P. Sane przełożył ody tego po- 
ety i drukiem je ogłosił; zbiór zupełny dzieł 
jego w języku portugalskim wydrukowano po 
jego śmierci w Paryżu. Między liieratami, ży- 
jącymi jeszcze, postrzegam opiewacza ziemiań- 
stwa portugalskiego, o czóm mówiłem dawniey. 
Nakoniec antor rzutu oka kończy swą pracę 


przeyrzeniem dzieł, które, wydawane w Bre- 
zylii, należą jeszcze do literatury portugalskiey. 

Otoż rozbiór pracy krótkiey i treściwey, któ= 
ra sama jest tylko zebraniem rozbiorow wię- 
cey lub mniey rozciągłych , płodow składają- 
cych dzieje literatury portugalskiey: tu się oka- 
zuje zjawienie szczególnieysze, że wszystkich pi- 
sarzów zdaje się jedynie wzbudzać uczucie chwa- 
ły narodowey. Wielka część autorów portu= 
galskich była wojownikami, sprawującymi zna- 
czne urzędy, albo wędrownikami; i poświęcając 
się opiewaniu lub utrzymywaniu sławy krajo- 
wey, własną swoję ubezpieczyli. 

W liczbie wielkiey dzieł przezemnie wska= 
zanych , żadnych nie masz, którychby autoro- 
wie zaymowali się sprawami lub bohaterami ob- 
cymi. Diteratura ninieysza , tak odosobniająca 
się w uczuciu cnót i zaszczytów narodowych, 
ma prawo spodziewać się skutków nader po- 
myślnych. Zastanawiające się razem nad historyą 
literatury i historyą polityczną Portugalii , tà- 
two się postrzega wpływ, jaki rząd wywiera. 
i może wywierać na nauki. P. Denis wpływ 
ten wyśledzał starannie i okazał, ile on, podług 
czasow, był użytecznym lub szkodliwym Por- 
tugalii. Jeśli, czego szczerze Życzę, autor uzna 
potrzebę drugiego wydania dzieła swego, niech- 
że wtedy na rzucie oka nie przestaje. Radzę 
mu, nie powiększać planu, dohrze ułożonego, 
lecz porhnożyć szczegóły, przekładać więcey 
mieysc z dzieł roztrząsanych, mieszcząc w przy= 
piskach text oryginalny, kiedy styl na to zasłu= 
guje. = 

Radzę mu jeszcze wskazywać lepsze wyda- 
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nia autorów celnieyszych, i dawać obszerniey- 
sze noty biograficzne i filologiczne, a które-nie 
byłyby stosowne do krótkiego zbioru. 

Zdawało mi się, Że rozdział poświęcony tłó- 
maczom, nie byłby zbytecznym w historyi lite- 
ratury portugalskiey. " 

Byłoby zaiste użytecznie i przyjemnie oso- 
bom, chcącym się uczyć tey historyi z dzieła p 
Denisa, żeby on sięgnął pierwotnego pochodze- 
nia i tworzenia się języka portugalskiego , poró- 
wnywając z językiem hiszpańskim, i żeby roz- 
trząsnął i utwierdził dostatecznie pewność za- 
bytków dawnych, 

Józef Bychowiec. 


ró 
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EKONOMIA POLITYCZNA. 


Mowa JW. Ministra Skarbu Państwa Rossyyskie- 
go, miana na zagajenie posiedzenia Rady Ustano- 
wień Kredytowych (*). 


(z Gazety Sankt-Petersburskiej), 


| 

Przy złożeniu Radzie Ustanowień K redyto- 
wych Państwa spraw z działań ich w roku 1827 
Minister Skarbu na zasiadaniu Rady, w tym св“ 
lu, dnia 18 lipca, miał następującą mowę: 

Mościwi Panowie ! 

Nastąpił czas złożenia WPP. rachunkow U- 
stanowień Kredytowych z roku przeszłego 1827. 

„Przy wyjaśnieniu rachunkow z roku 1826, 
miałem. honor wyłożyć W Panom przez szczegu- 
ły skutki przyiętego przez nas w wydziale kre- 


(+) Podobnaż mowa, roku zeszłego z tey okoliczności miana, 
znayduje się w Tomie LV, Dzień. Wil. Oddz. Hist. i Li- 
terat, (ZU) 2. 
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„dytowym systematu, i ten wpływ pożyteczny, ja- 

ki оп miał na powszechną opinią o naszych usta- 
nowieniach kredytowych. 
Вок 1827, z którego teraz przedstawiam 
'WPPanom rachunki, nie tylko nie pokazuje ѓа“: 
dnych niekorzystaych wypadkow w tym wydzia- 
le, lecz nawet w ciągu woyny z Persyą, kurs na- 
szych fondów nie uległ znaczney odmianie. 


Tym czasem w sprawach Emropy przygoto- 
wała się bardzo ważna odmiana, o którey nie mo- 
gę nie wspomnieć, chociaż właściwie należy do 
ninieyszego roku. Pokóy, który rozciągał swoje 
dobroczynne działania prawie na wszystkie części 
cywilizowanego świata, pomimo wszelkie usiłowa- 
nia nasze około jego utrzymania, przerwany woy= _ 
ną, niedługą zapewnie; ale która nie mniey przez 
to, podług biegu rzeczy w dawnych epokach po- 
dobnych, mogłaby mieć znaczny wpływ na in- 
teressa kredytowe. © 


Jednakże stateczność naszego kredytu spraw- 
dziła się samym skutkiem: kurs naszych fondów, 
który przed woyną cokolwiek się wahał , samem 
rozwiązaniem niepewności, utwierdził się, a nawet 
dotykalnie się podniósł. Równym sposobem kurs 
nasz wexlowy (który zresztą naywięcey zależy od 
obrótu handla)nie podpadał prawie ?айпеу odmianie 
znaczney. Bez wątpienia, to powinno być przy pisa- 
nem publicznemu zaufaniu o prawdziwości naszych 
zamiarów i trwałey osnowie naszych finansów. 


Na koszta wojenne zupełnie dostatecznemi by- 
ły własne nasze śrzodki finansowe, szczególnie o- 
sóbno odłożony kapitał kommissyi umorzenia dłu- 
gow, który nie tylko wyczerpnięty, lecz jeszcze zna” 
cznie powiększony summami, od rządu perskiego о- 
trzymaneini. A tak spokoynie można patrzeć na ciąg 
nowo zaczętey woyny i wżadnem zdarzeniu nie 
może zayśdź naymnieyszey obawy w rzetelności 
umówionych w rzeczach kredytu opłat. 

Po tém wyjaśnieniu obracam się do xrótkiego 
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wyłożenia rachunków naszych ustanowień kredyto= 
wych. | 
‚ Kommissya Państwa umorzenia długow. 

W Kommissyi Państwa umorzenia długow w 
1827 roku nie było Żadnych szczególniey znaczą- 
cych wypadkow. 

W ciągu tego roku nowych długow termi- 
nowych nie zapisano do xięgi długow Państwa, 
a z rachunku dawnieyszych przeniesiony dług 
Banku handlowego do oddziała bezterminowych, 
assygnacysmi. . .'. « « . . 10,600,000 rub. 
i prócz tego z pretensyi na skarbie a lat przeszłych 
weszło do eddziału bezterminowych: 
srebrem 408 Wo тр 29,700 Тир; 
assygnatami а. 2. « » « . 815,100 — 

Po tych odmianach i uczynionych w ciągu 
1827 roku opłatach i wykupach, stan długow Pań- 
stwa do i stycznia 1828 roku był następujący: 

Dług holłenderski zawierał się w 89,600 t. 
guldenow , z których na część Rossyi 45,600,000 


guldenow. 
Dtugow terminowych: % 
srebrem ©, «5, а w /2,0025000 TUD: 
assygnatami . » у . . 27,058,415 — 00 К, 
Bezterminowych 69 zwyczaynych i niety- 
kalnych: Ñ 
totem ow cw ów iw og Азарт. 
srebrem". 40% . a). « *7055;752 — уду К. 


assygnatami - <> «40,5 290,140,281 = == 
Bezterminowych 59 
srebrem o ме 70,000,100 тир; 
Ogut terminowych i bezterminowych dłu- 
gow do 1 stycznia , 1826 roku, wynosi na assy- 
gnaty: 1 © + w +» „ . 6bo,5g6;0i2 rób. 46 k. 
 Długow bezterminowych , przez kommissyą 
do 1 stycznia 1828 roku sposobem. wykupu naby- 
tych, wynosiło : j 
ОСО R е оО УПЮ TAE 
srebrem merena eS OWO 1 32.700,3005— 
assygnatami +. ту зз. 7053602354095 
ba srebrem o e «w e'e > 12,120;820:,5* 


Na opłacenie pozostałych długow, Kommis- 
sya w roku 1827, otrzymała rzeczywiście assygna- 
tami 49,091,964 rub. 70 kop., które, po obróceniu 
części na monetę brzęczącą, z pozostałościami z lat. 
poprzedniczych i z sumniami z innych kapita- 
łow przeniesionemi, składały: 

Токт o йе A 3,082 т.270 E; 

srebrem ЗС 0 SE0040,040 r. 007 

assygnatami . +.. p - ._ 55,506,054 r. 723— 

Złych summ użyto w 1827 roku:  . 

Na opłatę kapitału i procentow długow hol- 
Jenderskiego i wewnętrznych terminowych: 
тертш аме ух 205119" rub. 090. 
assygnatami _. © « « . 8,588,255 rub. 65 — 

Długow: bezterminowych: 

Odłożono do kapitału wykupu: 
otom N сера ROW R AOSE 
srebrem ++. ек ае = © 604012570: 
assygnatami _ . . «. . . . 5,258,020 r. 174 k. 

Wydano nieustającego dochodu pożyczki б: 
ое ас R СЕОУ аео ОИ KL 
srebrem < Ж ус е a «+ R MRDOBQCT 174 ki 
assygnatami . . . . « = 15,616,157 T. 603 k. 

z pożyczek 59: ` r 
BTEDTEOŃ "кше сы се 1 W Октой: 

A zatem pozostało, za niejawieniem się wie- 
rzycieli i odłożonych do 1828 roku: 

GRzłólem чие сео (2081: 
srebrem = -. « « . ~ 196,884 r. 96; К. 
assygnałami" > « . 0. . 0;202,451 r. 60 — 

БЕЗЕР БОИ Ri GZ. Одо ОФ DO сыз 

W liczbie tey u bankiera Rotszylda 3,662,460 
rub., o których opłaceniu nie otrzymano jeszcze 
uwiadomienia. 

Z długow, w 1827 roku zapisanych bez wy- 
dania biletew, wierzycielom Departamentow wo- 
jennych i różnym mieyscom opłacono gotowemi, 
kapitału i procentow: 
śrebremo EN owo e э 23,545. r. 554 k. 
assygnatami . * . . . = ` 1,472,896. r. 552 К. 
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Z summ, które złożyły kapitał wykupu 1827 
r. użyto: 
srebrem „404 6.:-.+ . . 2,401,001 r. 65 К. 
assygnatami . . . . = . . 595,495 r. 62 — 

I odniesiono do summy na opłatę długow 
woyskowych adssygnat. 200,000 rub. 
| Ogółem wypłacono długow  assygnatami 
dO 50155004 40, 1114064514 0 aby Ka 
Bank assygnacyyny. 

W 1827 roku podobnie, jak w latach poprze- 
dzających, massa wypuszezonych w kurs krajowy 


(assygnacyi zostawała bez żadney odmiany, i czyni 


do 1 stycznia 1828 roku 595.776,510 rub. 
Bank pożyczkowy. 

Chociaż pożyczki na majątki osiadłe, w cią- 
gu 1827 roku szły pomyślnie, ale pomnażane 
wnoszenie kapitułow do kredytowych ustanowień ' 
znacznie powiększyło gotowe w Bankach summy. 
Przyczyny takowega nagromadzenia się dosyć wia- 
dome: albowiem, przy upadku eeny wszelkich pro- 
duktow,zmnieyszyła się przestrzeń obrótow pienięź- 
nych і enaczna ezęść kapitałow, zostając nieczynną, 
koniecznie szukała użyela w Bankach. Okoliczność 
ta pobudziła Rząd do zaciągnienia w Banku pożycz- 
kowym, na wzór lat przeszłych, niektórych poży= 
czek na budowy i zaprowadzenia publicznego 
użytku, a prócz tego na rachunek wydatkow wo- 
jeonych, na które potrzebne były sammy was- 
sygnatach, zaeiągnięto 6,700,000 rub. Ale obok te- 
go nie było zadnego zatrzymania w pożyczkach o= 
sobom prywatnym z Banku pożyczkowego, i poży- 
ezki te, jak i przedtem, służyły za ważny odpływ 
dla kapitatów bezczynnie nagromadzonych, osobii- 
wie w Banku handlowym., 

Nowe ulgi dla pożyczających, о których 
W Panowie naradzaliście się w przeszłym 1827 r. 
rozpatrzone są w Radzie Państwa i postanowienia 
jey, zasłużywszy na Мау wyższe potwierdzenie; 
na powrót zaczęły swoje działanie wtym roku, 
Do czasu ich wprowadzenia , liczba nierzetelnych 
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_dłażników, osobliwie na ewikcyą mająków osiad- 
łych, była nie bardzo znaczna; teraz zaś można się 
spodziewać, że się ona bardziey jeszcze zmnieyszy. 

W ciagu 1827 roku przyjęło lokacyt dfa 
obrótu z procentow: srebrem 8.157 тер. 70 kop., 
i assygnatami 60,526,217 rub. 104 kop. w liczbie 
tey z opłatą 51 5, od Banku handlowego 15,000,000 
rub., i od St. Petersburskiey Rady Opiekuńskiey 
3,000,000. rubli. ; 

Zwrócono takich lokacyi: 

ЕСТЕП RB каз сыы ооб дд kr 
assygnatami e ..... 45,584,452 r. g73 К. 

Opłacono procentow od zwróconych lokacyi 
i doliczono procentow , niewziętych przez loka- 
torów po upłynieniu terminu rocznego: 
оёт осы а жии E ас: . 68 r. 78 k. 
stebrłem > w cura уе ась 2,484 r. 10 — 
assygnatłami . + + + * » 8.593:184 +, 271 — 

FĘydano na pożyczki na różne terminy, ró- 
wnie i z dawnieyszych pożyczek przetermino< 
wano: - c 
abrem зуусу калыс  LDOODSE 
assygnatami . « + + soo 52,625,688 r. 81 k. 

Obrócono na własność Banku trzy majątki, 
w liczbie 467 dusz, we 220,977 T- 174 k. 

Od pożyczek na 24 lata otrzymano premiow: 
PA DISS R оаа A Li RO ZAWARŁA O 
assysnatami sia коес ii > 152,575 r. 

W ciągu 1827 roku weszło na assekuracyą 
Banku 30 domow, па 2,502,000 rubli, 

Zdjęto assekaracyą 69 domow, na 4,572,500 г.. 
Zatóm do 1 stycznia 1828 roku zostaje się na as- 
sekuracyi Banku 265 domow, na 19,117,500 rub, 

W 1827 roku otrzymano przez Bank czyste- 

- ро dochodu: 

AEE Ч EE E NE а yA N k; 
ОНЕ км Ду E DEES R 
assygnatami . « « ein » 1,995,755 r. 427 К. 

Wszystkie te operacye гате‹л rozciągają się 

do OZ о 4 3 05031,00:7:72;0005TU MG 
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< Ма ewikcyą monety miedzianey Podskarb- 
stwu Państwa w rozmaitych latach, 22,000,000 r. 

; Bank haa:dlowy. 

Bank handlowy , jak wiadomo, zaymuie się 
samemi obrótami, do ułatwienia działań - han- 
dlowych przeznaczonemi. ża 
Kapitał banku zawiera się we 30 milionach 
rubli. $ 

Lokacye, jak:w samym Banku, taki w Kan- 
torach jego, z pozostałemi z 1826 roku, dochodziły: 

na transfert, 
złotem WOPR ne +3 72,9008. 
srebrem >» > . eos e a o e 431,149 т. 26 К. 
assygnatami ... « « » e 77,458,790 r. 85 К. 
: na obrót z procentów. 
Zlo tom А > 867,485 r. 41 К. 
srebrem. e ж з кэз» > 4,533,404 r. 85 k. 
assygnatami . . . + . . 165,769,953 r. 36 К. 
* Przez pośrednictwo kapitału bankowego i lo- 
kacyy, składających razem 271,208,550 r. 21 k. as- 
sygnatami, uskutecznione w 1827 roku następują- 
ce obroty: 

Zwrócono lokacyy transfertowych: 
оер ене ао D0OŻNE 
srebtem . «. © s. +. «+. ио ФО M 41 К. 
assygoatami . « « 70,819,170 r. 51 К. 

Uczyniono przewodow z jednego miasta na 
(LUBI ny c . . 56,578,169 r. 48 К, 

Przewodnych trattow . 4,409,059 т. 19 К. 

Zwrócono lokacyy procentowych: 
złotem OWSA а ЛИЛЕ A KEN Р: 
srebrem «0. «0:01 «4 1, 780.617 r.,95 К. 
assygnatami . . « « . « 57,528.079 r. 55. k 
Wydano na poźrącenie wezlow 161,012,825 r. 58 К. 

W summie tey zawierają się i te wexle, któ- 
re objęte są do potrącenia w 1826 roku, i za któ- 
remi terminy opłaty były w 1827 roku. 

Na ewikcyą towarów: 7,170,551 r. 68 К. 

Na potrącenie biletów kassy zachowawczey 
1,120,000 r. Sr. 

Dz. wil, Hist. i Lit. T, УІ 1828 r. lipiec. 4 


. 
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Wszystkie takowe operacye razem wynoszą 
do 328,740,492 г. 11 k.. 

Wszystkie zaś obróty w kassie banku i kan- 
torach jego assygn. . . . 955,008,125 r. 66 k. 
monetą brzęczącą « . * + . 9,100,686 r. 9& k. 

Z liczby wexlów protestowanych w banku 
i kantorach jego , zostało się do 1 stycznia 1828 
roku , nieuzyskanych па . . 5,294,807 r. 49 k- 

Czystego zysku, za potrąceniem rozchodow, 
otrzymał banki jego kantory: . 1,608,661 r. 28 k. 

Mam nadzieję, że to krótkie, ale dokładne 
obeyrzenie naszych działań kredytowych, przeko- 
na, jak WPPanów, tak i wszystkich tych, którzy 
zwracają na nie uwagę, Że. stan kredytu i finansow 
naszych nabywa corocznie większey stateczności, i 
nie ma żadney wątpliwości, że pod prawicą Nayza- 
SNIEYSZEGO MoNARCHY naszego przetrwa słatecznie 
wtym pożądanym kierunku. 


‚ PRAWOZNA WSTWO. 
Prawa MoNaozów I KazŁmuków (*). 


(Przekład z prawa narodow: Mongolskiego 
i Kałmuckiego.) 


` IF szystkim zdrowia dobrego w następne lata! 
Napełnionemu cnotami, jako przepaść wiel- 
kiego morza, i niemi przyozdobionemu, i samą 
wiarą podobnemu do bezcielesnych, trzy jeste- 
stwa w sobie mieszczącemu , wszystko wiedzą- 
cemu i samowładnie rządzącemu Szakdżimuni- 
lamie pokłon oddajemy i prosimy go, wszystkich 
wywyższającego, aby nas, zdawna od grzechu zlo- 
- dowaciałych, gorącóm swojem światłem pańskićm 
oczyścił. > 
Padamy też do nog jego następcy, naywyższe- ` 
go władzey duchownego i Pana, Zonkabaja, któ- 


—————— 


(*) Сев. Арх. 
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ry w tych stronach wiarę objawił i naukę roz- 
szerzył, 


Z wiarą oddajemy pokłon dwóm Panom: · 


świętemu Bancen, który dla zbawienia wszel- 
kiey duszy, wziął urząd i suknią Abida Burcha- 
na; i Dalay Lamie, przebywającemu w czystóm, 
pięknćm mieyscn i wszystkich wspomagającemu. 

Bez wszelkiey ułomności, podobnego Burcha- 
nom, i wszystkim znanego z dobroci,świętego Pa- 


na Chutuktu Inzana prosimy o pomoc dla każde-. 


go żyjącego. Jako i to wielkie prawo w przytom- 
ności ś, oyca Chutukiu Inzana kapłana Szak- 
dźimuni, oraz przed osobami trzech Chutu- 
ktu: Akcziube, Manzusziri i Amuga Saddi, ro- 
ku 1640 miesiąca września 5 dnia, Mongolscy 
i 4 kałmuckich narodow główni rządzcy : Er- 
deni Zasakiu Chan, Tiuszetu Chan, Xiąże Uba- 
szi Dalay, Dalay Chong, Xiąże Chong, Xiąże Ce- 
cen, Dayczyng Chong Taydżi, Xiąże Eldeng, Xia- 
że Mergeń, Erđeni Chong Taydźi, Daibung Chong 
Taydżi, Tengeri Tojn, Ajuszi Chatan Batur, Er- 
deni Batur Chong (1) Taydżi, Kiondioleng Uba- 
szi, Guyszi Nomiin Chan (о), Eorluk (5) Szukur 
(4) Dayczyng,Eldeng Dayczyng Chotouczi, Oczir- 
tu Taydżi, Mergeń Dayczing, Cziouker, Ceceń 
Taydżi, Mediaczi Tayszi, Bio Eldeng, Xiąże Mer- 
бей i Damrin, postanowili i zatwierdzili, co na- 
stępuje: 

Jeżeli kto z naszych napadnie sposobem roz- 


(1) Teraźnieyszego władzcy Zengorskich Kałmukow э Galdan 
Czerena pradziad, 
(2) Kałmuckiego Kokonurskiego narodu, który teraz poddany 
>hinom i nie ma Chana. 
(5) Jajuki Chana pradziad. ; 
(4) Jego syn, a dziad Jajuki. 
Е 4* 


= 
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boyniczym na jakikolwiek ułus i znaczną część 
jego zniszczy, Oraz ludzi pobije na śmierć i ma= 
jętność ich zabierze ; wtedy wszyscy Mongołowie 
i Kałmucy powiuni się złączyć przeciw niemu, 
zostawić go tyłko samego, a pozostały jego wszy- 
stek majątek rozdzieliwszy-na 2 części, jednę 
z nich oddać zniszczonym , drugą zaś podzielić 
między siebie. A 

Jeżeli kto z naszych zburzy pograniczny u= 
łus, od takiego niszczyciela wziąć dla właściciela 
100 pancerzy, 100 wielbłądow i 1,000 koni, oraz 
wszystko; со było im zabranć, zwrócić w na- 
turze; a jeżeli co z ludzi, lub 2 bydła, lub z 
rzeczy zginie, wtedy skrzywdzeni mają wziąć . 

„równą liczbę z majątku niszczyciela, jeśli nie jest 
urzędnikiem; jeżeli zaś jest ; wtedy to na nimi 
wpięcioro zyskać. 

Ludzie z ułusow , nazwanych Bargu, Ba- 
ałud i Choid, którzy od т. 1618 do 1628 znay- 
dują się u Mongołow, niech i zostaną u nich; 
a którzy u Kałmukew; ici także niech u nich 
zostaną; nadał zaś ,. wyjąwszy te ułusy , zbie- 
głych bez żadnego przytrzymania oddawać; a kto 
takich zbiegow sam nie zwróci, odbierać ich od 
niego drogą sądu i za utrzymywanie wziąć sztran 
fu po 20 koni i 2 wielblądy za każdą duszę. 

A jeżeli którzy z ludzi Coktuiewych, znay- 
dujących się u Kałmaukow, uciekną, tych inr od- 


f dawać po dawnemu. 


Jeżeli na Mongołow lub na Kałmukow na- 
padnie nieprzyjacieł, wiedzący © tém powinien 
dać znać w drugie mieysea, a kto z_ bliższych 
właścicieli, po otrzymaniu tey wiadomości, prze- 


ciw nieprzyjaciela nie wystąpi, wziąć za to od 
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niego 100 pancerzy, 100 wielblądow i 1,000 ko- 
ni, jeśli jest ze znacznieyszych; jeżeli zaś 2 ma- 
łych właścicieli, to 10 pancerzy, 10 wielblą- 
dów i 100 koni. - 

Jeżeli kto się targnie na władzę duchowną 
i napadnie na lamański ułus , ludzi jego роза». 
bija i wezmie cokolwiek z majątku, od takiego 
wziąć powinien właściciel 100 pancerzy , 100 
wielbłądow i 1,000 koni; prócz tego, skrzyw= 
dzeni mają wziąć od niego za zabranie rzeczy i 
ubitych ludzi , jednę połowę w naturze, a drugą 
w naznaczonym niżey wielkim sztrafie. 

A ten, do którego przybędą zbiegli, powi- 
nien połowę dobytku ich wziąć sobie, a z dru- 
gą zwrócić ich samych dawnemu właścicielowi. 

Jeżeli kto zabije człowieka, zyskać za to na 
nim wielki sztraf, t. j. 1,000 owiec. 

Za skradzenie bydła postanawia się wziąć 
za każdą sztukę po 72 sztuk; nadto dla świad- 
ka g. > 

Jeżeli kto z właścicieli przyymie do siebie 
czyich zbiegow, i będzie ich ochraniał ped po- 
zorem własnych, i za to wziąć od takiego wła- 
ciciela 100 pancerzy, 100 wielblądow i 1,000 
koni dla głównego władzcy: nadto jeszcze, g0- 
spodarz, którego byli ci ludzie, weźmie od nie- 
go za ich zatrzymanie połowę wyżey astanowio- 
ney winy. { 

Kto zechce z rąk lamańskich wykupić bliz- 
kich swoich krewnych, powinien za każdego 2 
nich dać po 5 wielblądow, a za prostego czło- 
wieka po 2 wielblądy lub po jedney zbroi lub 
broni (1). 

(1) То Jost: pancerz, albo dobrą strzelbę, albo dobrą szablę, 
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Z, dziesięciu ludzi, zapłaconych na czyjekol- 
wiek poszukiwanie, wysłany z sądu za tą spra- 
wą, powinien SZA za swoją pracę jednego 
człowieka. 

Ktokolwiekbądź niczego niech się nie ośmie- 
li naruszać z tego prawa; a jeżeli kto naruszy, 
wówczas zyskiwać na nim sztrafu następującym 
sposobem: 

Z głównych właścicieli po 10 wielblądow 
i po 100 koni; z właścicieli, podobnych Mergeń 
Daiczingu i Czioukierowi, po 5 wielblądów i po 
бо koni; z mnieyszych zaś po 1 wielblądzie i po 
26 bydląt (1); z Tabanagoutow i 4 narodowych 
rządzców po 1 wielblądzie i po 17 sztuk bydła; 
ze znacznieyszych każdego ułusa Zaisangow, po 
1 wielblądzie i po 8 bydląt. 

Jeżeli kto, na samćm wstępie z nieprzyjacie- 
lem do Жай, ucieknie, brać wtedy sztraf na- 
stępujący: 

Z główaych właścicieli po 100 pancerzy, 100 
wielblądów, 56 (2) kibitek ludzi i 1,000 koni. 

Z władzców, podobnych Daiczingowi i Czi- 
oukerowi, po 5o pancerzy , 5o wielblądów, 25 
kibitek ludzi,i 500 koni; z mnieyszych zaś po 
10 pancerzy, po 10 wielblądow, 10 kibitek lu- 
dzi, i po 100 koni. 

7, Tabanagoutow i 4 narodowych rządzców 
po 5 pancerzy, 5 wielblądów, 5 kibitek ludzi, 
і бо koni. Ze znakomitych każdego ułusa Zai- 
sangow po 5 zbroje, po 5 kibitki ludzi i 30 koni. 

Od chorążego i trębacza brać sziraf taki, jak 
z Tabanagoutow i rządcow narodu; od tych, со 


(1) Wyjąwszy tych, co nie są ze krwi Chanow. 
(2) Familii, 
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byli w przedniey straży, taki, jaki od znakomi- 
tych ułausowych Zaisangow; lecz prócz tego zdjąć 
z niego suknią i zbroję wojenną a odziać w su- 
knią kobiecę bez rękawów. Od bliższych właści- 
cielskich żołnierzy i dworskich służących wziąć 
po 1 kibitce ludzi, 1 pancerzu i 8 bydlat. Z 
Żołnierza , który mieć będzie pancerz z całym 
przyborem, zdjąć go i zabrać razem z 4ma koń- 
mi lepszemi; od wojownika, mającego zbroję 1 
szyszak, wziąć je razem i 5 lepsze Коше; a od 
tego, co będzie miał sam tylko pancerz, zabrać 
ten pancerz i 2 konie; od człowieka zaś zwy- 
czaynego wziąć saydak i konia, i przyoblec w 
kobiecę suknią bez rękawów. а : 

"Kto w boju obroni właściciela od rąk nie- 
przyjacielskich, zostaje Tarchanem (1). Kto zaś 
Ww podobném zdarzeniu opuści właściciela, takie- 
go zniszczyć i śmierć mu zadać. 

Kto od nieprzyjaciela obroni kogokolwiek z 
Tabanagoutow lub Zaisangow, albo z innych ja- 
kich urzędnikow , powinien wówczas otrzymać 
nagrodę w ilości tey, jakiey jest sztraf na obro- 
nionego, jeśliby on uciekł z placu boju. Nagro- 
dę za okazane w boju męztwo, równie jak sztraf 
za ucieczkę przyprowadzać flo skutku za świa= 
dectwem wiary godnćm. 

Kto postrzeże zbliżającego się wielkiego nie- 
przyjaciela, albo przez kogo innego będzie o tćm 
uwiadomiony, i nie doniesie tego drugim, wte- 
dy go z dziećmi i wnukami zniszczyć i na śmierć 
skazać razem z całą familią, 


(1) Zarchanowie są ci, którzy razem ze swojóm potomstwem 
_oswabadzają się od wszelkich podatkow, i na dowod tego 
mają od swoich właścicieli przywileje. `| 
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Jeżeli kto postrzeże bandę złodziejow, i nie 
oznaymi tego drugim, z takiego zyskać sztrafu 
połowę jego dobytku. 

Po otrzymaniu wiadomości o zbliżaniu się nie- 
przyjaciela , wszyscy wyżsi i niżsi powinni się 
zebrać u swojego władzcy. 

Jeżeli kto, słysząc o tóm, na zgromadzenie 
nieprzyydzie, ukarać go podług stopnia, sztrafem 
odpowiednym ustanowionemu za ucieczkę. Lecz 
trzeba tu mieć na uwadze odległość mieysca. 

Jeżeli nieprzyjaciel wpadnie do którego u- 
łusa , zabierze rzeczy i bydło, a kto z naszych 
odbije to od niego, taki w nagrodę bierze po- 
łowę odbitego łupu. 

A jeżeli w tém zdarzeniu będą pobici ludzie, 
wtedy ich następcy powinni od tych, czyje by- 


.dło zostanie odebrane, wziąć zapłatę , jaka się 


daje za wykup ludzi z rąk Lamińskich; a kie- 
dy- kto, dla niedostatku sił, rzeczy i bydła od 
nieprzyjaciela nieodbierze, ale jeszcze i z ludzi 
swoich co utraci, powinien wówczas od krew- 
nych zniszczoney familii wziąć po jedney broni 
za każdego człowieka. Jeżeli zaś kto, widząc i sły- 
sząc nieprzyjaciela, z taką zdobyczą uciekające- 
go, dognać go, dla odebrania jey, nie zechce; brać 
wówczas od niego sztrafu , jeśli jest ze znacz- 
nych, połowę całego majątku i bydła ; jeżeli z 
miernych, to д sztuk bydła; a od prosiego czło- 
wieka 5. 

Każdy, jakiegobądź stanu i dostojeństwa, wy- 
słanym za waźnemi interesami , jakoło : w 
sprawie pożyteczney dla całego narodu; albo,kie- 
dy zachoruje główny właścicieł lub jego ona; al- 
bo za zbliżeniem się wielkiego nieprzyjaciela: 


powinien dawać podwody; w przeciwnym га 
zie wziąć od takiego sztrału 81 sztuk bydła. 

Jeżeli kto zmieważy duchownego, A 
i za to zapłacić, a mianowicie: Cordży (1) 8 
sztuk bydła; duchownemu nauczycielowi ie 
ściciela 45; (ошо (2) 27; a jeżeli kto ude- 
rzy go, to równieź 45 bydląt. Bandówi (5) lub 
Szabagancy (4) za znieważenie 5 sztuk; Ubaszo- 
wi (5) lub Ubasancy (6), 1 konia, a za pobicie, 
zapłaci podług rózsądzenia sądu, a jeżeli kto z, du- 
chownych samowolnie porzuci stan swóy 1 za 
to wziąć od niego połowę jego pożytku i bydła. 

Za znieważenie żonatego Bandy, 1 konia, a 
zą pobicie drugiego. 

Jeżeli kto z posłańcow wezmie do podwody . 
konia Lamy lub innego jakiego duchownego, wte- 
dy ma dać za to sztrału 1 krowę. 

A kto złapie wypaszonego i Burchanom od- 
danego konia, wziąść za to dd niego 1 kania; w 
razie wymówki, że uczynił to przez niewiado- 
mość, wziąć od niego wiarę, 

Kto znieważy wielkiego właściciela , zosta- 
nie zniszczony з za znieważenie zaś właścicieli 
w urzędzie i Tabanagoutów' powinien dać 10 
sztuk bydła, a za uderzenie 45 ; za zniewagę 
mnieyszych właścicieli i i Tabanagoutow 5 bydląt, 
a za większe pobicie 27 bydląt. Za znieważenie - 
dworskich służących i poborcow podatku, 1 ko~ 
nia i 1 owcę; a za większe pobicie g bydląt , za 
mnieysze zaś 5. 


(a) Odpowiadający, co do godności, Archimandrycie ФП 
Opatowi, 

(2) Kapłan. 

(5) Dziak. < 

(4) Mniszka, v. zakonnica. 

(5) Służący bożnicy. 

(6) Służąca bożnicy. Ў 
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Jeżeli kto z właścicieli urzędnikow , i Та- 
banagontow i rządcow narodu , Oraz 2 mniey- 
szych właścicieli i TTabanagoutow, jakoteż z po- - 
borcow podatku, pobije kogo za rzecz monar- 
szą w celu wypełnienia prawa, wówczas za nie 
to się jemu uważa chociażby ten bity i umarł. 
Lecz jeżeli kto ze wspomnionych urzędników 
przez gniew jaki lub kaprys pobije kogo , wtedy 
wziąć od niego za wielkie pobicie g bydląt, za 
mnieysze 5, a za małe 1 konia. Jeżeli kto mi- 
mo jadącego człowieka bez przyczyny połaje, al- 
bo przycinkowemi słowami zaczepiać będzie, za 
to wziąć od niego jednego konia. 

Posłaniec w interesie prywatnym ma brać 
podwody ze swojego tylko ułusa ; jeśliby wziął 
z cudzego, powinien dać sztrafu klacz trzyle- 
tnią : podwodnik zaś, widzący posłańca, jeżeli 
dla zmiany swego konia, wezmie cudzego, i po 
odjszdzie posłańca, nie oznaymi o tćm właści- 
cielowi konia; wówczas wziąć za to od tego 
podwodnika 1 owcę sztrafu; a kiedy i drugie- 
-go dnia nie oznaymi, to zabrać jemu klacz trzy- 
letnią. 

Jeżeli kto pobije posłańca, wziąć za ło od 
niego 9 bydląt , a kiedy jezdzca tylko zwa- . 
li z konia naziemię, wówczas wziąć 5 bydląt. 
Kto nieda posłańcowi podwody, albo przez nie- 
go wziętą gwałtem odbierze, zyskać na nim sztra- 
fu 1 konia. 

Z takiego, który, udawszy siebie za posłań- 
ca, zacznie brać podwody i pokarm, zyskać 9 
bydląt; albo wziąć 5 bydląt dawszy mu 5 u- 
derzeń bizunem, jeśli zaś taki oszust wezmie je- 
dnę tylko podwodę i na raz pokarmu, da sztra- 
fu 5 bydląt. 


* 


WwW im drogę jadącemu posłańcowi po- 
zwala się w mieyscu, gdzie ma południować lub . 
odpoczywać, wziąć na żywność , jednego bara- 
na; gdy zaš oprócz tego eo wezmie, zabrać za 
to jemu konia. 

Jeżeli u przejezdnego człowieka koń przysta= 
nie, kto tedy w takićm zdarzeniu nie da mu 
swego konia, dla przejazdu, wziąć za to u nie- 
go 5 letnią kobyłę; równie, jak kiedy kto nie- 
pozwoli przejezdnemu u siebie przenocować, i 
za to wziąć od niego 3 letnią kobyłę; a jeśli wdo- 
wa bezdzietna nie puści na nocleg, wziąć za to u 
niey jedno zupełne ubranie; w przypadku zaś, 
kiedyby uniewinniała się, wziąć па to od niey 
wiarę. 

Jeżeli kto na mieyscu zostawioném dla wła- 
ściciela potłucze trawę bydłem swojém albo spa- 
sie ją, albo w zabronionych mieyscach kozy dzi- 

kie i inne zwierzęta rozpędzi; wziąć wtedy na 
_ nim sztrału 1 wielbląda i 8 bydłąt; kiedy to u- 
czyni przez niewiadomość, jest niewinnym. Je- 
żeli przez czyję niedbałość zaydzie niedostatek 
w bydle, zebranóm na pokarm dla wielkiego 
właściciela; wówczas winny da sztrafu 81 by- 
dląt; za podobnyż niedostatek, sprawiony w by- 
dle zgromadzonćm dla właścicieli na urzędach 
i Tabanagoutow , wziąć od winnego g bydląt; 
a za ubytek bydła dla małych właścicieli i Taba- 
nagoutow wziąć 1 konia, Jeżeli kto zje co z po- 
karmu właściciela bez pozwolenia, i za to wziąć 
od takiego jednego konia. 

Kto swojego nauczyciela , lub oyca lub swoję 
matkę pobije, w tedy za wielkie pobicie wziąć ой, 
niego 27 bydląt , za mierne 18, a za małe 9. Je- 


żeli synowa swiekrowę lub swiekra swego po- 
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bije; wówczas wziąwszy od niey za wielkie po- 
bicie 27 bydłąt, za mierne 18, a za małe 9, dać 


jeszcze prócz tego w pierwszym razie 30 uderzeń 


bizunem, w drugim 20, a w trzecim 10. 

Jeżeli oyciec syna , lub swiekrowa synową 
wybije dla napomnienia , to nie uważa się za wi- 
nę; lecz bez przyczyny bijąc, dać mają sztrafu za 
mocne pobicie g bydląt, za mierne 5, a za małe 1 
konia; kiedy swiekr pobije synową, wziąć od 
niego w pierwszym razie 18 bydląt , w drugim g, 
w trzecim 5. 5 

Jeżeli syn zabije oyca lub matkę, wtedy kto 
to zobaczy, ten powinien zabóycę złapanego przy- 
prowadzić do władzey, i za to otrzymać z majątku 
zabóyców jednę rzecz z broni 1 8 bydląt; samego 
zaś zabóycę pozbawić żony, dzieci i całego ma- 
jątku. SA ; 

Jeżeli oyciec zabije syna, wtenczas,nietykając 
własney jego familii, wziąć od niego wszystkich 
ludzi i majątek. Jeżeli kto niewolnika swego та» 
bije, powinien dać 45 bydląt, a za zabicie niewol- 
nicy 27. Jeżeli kto porzuciwszy żonę, potem ją 
zabije, wziąć od takiego 45 bydląt. 

Jeżeli z dwóch .żon, mających jednego męża, 
jedna zabije drugą, krewni zabitey powinni wziąć 
płacę , jaka naznaczona za zabóystwo człowieka; 
albo zabóyczyni oderznąć ucho i oddać za шаў ża 
drugiego: wybor jednak tych 2 kar zostawuje się 
woli teraznieyszego jey męża. | 3 

Oyciec powinien swóy majątek, synom swóim 
w dziedzictwie zostawiony , rozdzielić podług 
zwyczaju, i gdy potem wpadnie w ubóstwo, ma 
wziąć od każdego syna piątą sztukę bydła. 

Jeżeli który z właścicieli urzędników i z Ta- 
banagoutow zaręczy swoję córkę za syna drugiego, 
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powinień za taką dziewicę jey oycu oyciec mło. ` 


dziana dać 30 rzeczy z broni,150 koni i 400 owiec. 
Mały właściciel i Tabanagout powinien dać 


za pannę młodę dla swego syna, 10 rzeczy z bro= . 


ni, Бо koni i 100 owiec; posag zaś dziewicy 
powinien być propórcyonalny do wziętey za nią 
płacy. Zostawia się woli zaslubiających swoje 
dzieci , umnieyszyć co z postanowioney płacy lub 
posagu. Za córkę poborcy podatku 4ostu kibitek, 
naznacza się płacy 5 wielblądow, 25 koni i krów, 
craz 40 owiec; jey posag zaš ma wynosić 10 zupeł- 
nych ubrań i 20 rzeczy, siodło z rzędem i « ubior 
do niego, 2 wielblądy i dwa konie; a jeżeli do te- 
go posagu przydani będą służący lub służące, 
wówczas i zięć powinien teściowi darować wiel- 
błąda. Za córkę poborcy podatku zostu kibitek 
dawać 4 wielblądy, 20 koni i krów i до owiec; 
‘posag zaś jey ma być: 5 zupełnych ubrań i 15 
rzeczy, з wielbląd 1 1'koń; a zięć, zważywszy 
wartość posagu, powinien obdarzyć czemkolwiek 
teścia i teści. | Такай sama płaca i акі? posag 

mają być dla córki sługi nadwornego. Za córkę 
człowieka średniego stanu powinna być płaca 5 
wielblądy i i 15 koni i krów, oraz 20 owiec; a po- 


sag jey 1 wielbląd i koń,4 ubrania i 10 rzeczy;teść 


i teściowa powinni być udarowani podług warto= 
561 posagu. Za córkę prostego człowieka 2 wiel- 
błądy. 10 koni i krów, oraz 15 owiec; posagu zaś 
parę ubrań, konia z siodłem i należnym do nie- 
go przyborem, i 1 wielbłąda. Każdą dziewczynę 
„oddawać хата? od 14 lat i wyżey; a jeżeli która 
dziewczyna będzie miała пісу niż lat 14, io tém 
zaświadozą poborcy podatkowi; naleńczóć nie od- 
dawać jey mężowi, aż do lat ustanowionych, 
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choćby nawet i dopominał się młodzian. Jeżeli zaś 
zaślubiona dóydzie do wieku naznaczonego,aoyciec 
| wprost przeciw ustawie , nie będzie jey oddawał 
małżonkowi na zażądanie; wtedy oddać ją jemu 
bez płacy i od oyca wziąć 1 bydlę. Kiedy pobor- 
cy podatku 4ostu kibitek syn pojedzie żenić się; 
wtedy oyciec powinien go odprawić do teścia na u- 
сіе, dając 4 konie i krowy, i 5 owiec; poborca po- 
datku 2ostu kibitek ma dać synowi w podobném 
zdarzenia 3 konie i krowy, i 4 owce; od średniego 
` człowieka 1 konia i krowę i 5 owce, а od nik- 
czemnego człowieka 1 konia lub krowęi 2 owce. 
Corocznie ze 40 kibitek ożenić czterech ludzi; 
każdemu z nich dziesięć familiy ma zrobić za- 
pomogę na zapłatę za dziewicę; kto młodzianowi 
da konia lub krowę, powinien, oprócz рагу wła- 
snych sukienek, 7 {еу posagu otrzymać jeszcze je- 
dnę sukienkę ze zbywającego odzienia; a za owcę 
rzecz jaką nie wielką. Jeżeli zaś który człowiek 
nie żeni się dla nieotrzymania zapomogi ; wów- - 
czas wziąć sztrafu z 10 kibitek, po 2 wielblądy, 
5 koni i 10 owiec. i 
Każdego roka ludzie 4ostu kibitek powinni 
sobie zrobić dwa pancerze; w przeciwnóm zda- 
rzeniu zyskać па nich sztrafu 1 wielbląda i 1 
konia. 
; Jeżeli zaręczoną dziewczynę nie będzie brat 
do lat jey 20;1 jeżeli jey oyciec po trzykroć uczyni 
odezwę w tém do oyca młodziana, a młody i po- 
tém jey nie wezmie : natenczas pozwala się jey 
oycu donieść o tém władzey i córkę wydać za 
drugiego. 
Lecz jeżeli kto, nie odnosząc się do oyca pana 
młodziana, oraz nie donosząc o tém władzcy,odda 
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dziewczynę w zamężcie drugiemu; powinien 


wtedy oddać nazad zapłatę, wziętą od tamtego za 
(dziewczynę, i nadto być sztrafowanym podług 


postanowienia sądu. Jeżeli zaślubiona, wyszedł- 
szy za mąż i zostając u oyca jeszcze, wkrótce u- 
miera; obiecany posag powinien wziąć mąż jey; 
a jeśliby zaręczona dziewka przed slubem umarła, 


to jey narzeczony ma zatrzymać dla siebie połowę: 


bydła, danego za nią jey oycu; kiedyby zaś dał w 
zapłatę szyszak i zbroję czyli pancerz; wtedy ma 
wziąć od jey oyca za szyszak 5 bydląt, za pancerz 
lub zbroję 1 wielbląda i 8 bydląt, za strzelbę zaś 
5 bydląt. 

Za skradzione rzeczy, oprócz iścizny , brać 


jeszcze sztrafu: za pancerze z całym przyborem 


go sztuk bydła, za same pancerze 27, za prosty 
pancerz 27, zaszyszak g, zastrzelbę g, za szablę 
dobrą g, a za złą 5 ; za dobrą kopią 3 sztuki, a za 
złą 1 konia; za saydak dobry z łukiem i 1ocią strza- 
łami 27 sztuk; za mierny saydak z łukiem g sztuk, 
a za zły saydak i z łukiem kozę z kozlątkiem. 
Jeżeli kto narzeczoną córkę wyda za mąż zą 
innego; i takiego sztrafować, a to w następny spo- 
sob: od znacznieyszych brać 1 wielbląda i po 44 
sztuk bydła; od miernych 1 wielbląda i 26 by- 
dląt; a od prostych 1 wielbląda i 8 bydląt; dzie- 
wicę zaś i z daném za nią bydłem ma wziąć pier- 
wszy jey narzeczony. A jeżeli dziewczyna póy- 
dzie za kogo za mąż swoją wolą, bez pozwole- 
nia swoich rodzicow; ci powinni od tego, za któ- 
rego poszła, wziąć we troje postanowionego wy- 
Żey sztrafu, atoli pierwey przysięgą poświad- 
czy wszy, Że o tém nie wiedzieli. 
- Jeżeli kto bezdzietny wezmie do siebie czyje- 


r 


а рие 


go ѕупа małoletniego; wychowa go i ożeni, a оп 
zechce odeyśdź do swojego oyca, powinien dać 
mu na to wolność, a ten winien jest wykupić swo- 
ję żonę i dzieci. Jeżeli kto także podobnym sposo- 
bem wychowa córkę czyją, móže ją też wydać za 
mąż z warunkiem, aby wzięte w zapłącie za nią 
bydło podzielił na 2 części, i dał jednę oycu po- 
ślubioney a drugą temu który wychował; co do 
posagu, ten wspólnie dać powinni, Jeżeli kto nie= 
zaręczoną czyją córkę namówiwszy uwiezie, od 
takiego wziąć sztrafu 7 sztuk bydła, jeśli ze zna- 
cznieyszych; od miernego 5, a od prostego cato- 
wieka 1 wielbląda. 

Jeżeli kto od właściciela przeydzie z jakiemi 
pożytkami do drugiego właściciela, taki z całym 
swoim nabytkiem powinien być nazad zwrócony. 
A jeśliby w czasie swojey bytności u tego ostat- 
niego był czóm nagrodzony, albo sam co zebrał; 
wtedy wracając do pierwszego właściciela może 
ten co go miał u siebie, połowę tego sobie zatrzy- 
mać. 
Jeżeli czyy pies szalony pokąsa u kogo bydło, 
wziąć za to u gospodarza, którego był pies; piątą 
część bydła; kiedy zaś człowieka do śmierci poką- 
sa,to wziąć od gospodarza za znacznieyszego czło- 
wieka g bydląt, za srzedniego 7, a za prostego 5. 

Jeżeli szalony człowiek zabije kogo, wtedy 
następcy jego dać powiuni następcom zabitego 
Боо baranow; a gdyby kto zabił szalonego czło- 
wieka, wtenczas następcy po zabitym wziąć ma- 
ją od zabóycy 45 bydląt; wolnym ma być jednak 
od tego sztrafu zabóyca, kiedyby zabity 'szalony 
czynił za życia nieznośne jakie szkody dla drugich. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 


